
Itecarstwa zachodnie zgadzają się
na propozycją Rządu ZSRR 

zwołania Konferencji Czterech
w dniu 25 bm. w Berlinie

M OSKW A PA P. A gencja 
TA SS donosi:

1 s tyczn ia  M in isterstw o  
S p raw  Z agran icznych  ZSRR 
o trzym ało  iden tyczne noty  
rządów  F ran c ji, A nglii > 
USA w  odpow iedzi na  notą 
rząd u  radzieckiego z dnia 26 
g ru d n ia  w  sp raw ie  zw ołania 
k on ferenc ji m in is trów  spraw  
zagran icznych .

Am basador Turcji 
w ydalon a z Egiptu

PARYŻ PA P. A gencja 
F rance  Presse donosi z K a i­
ru , że w dn iu  4 bm. w icem i­
n is te r  N asan  A bu ł Saud 
pot\yierd z>ł o ficjaln ie, iż 
rząd egipski pow ziął decyzję 
w  spraw ie  pozbaw ien ia  am ­
basadora  tu reck iego  w  E gip 
cie T ugaja  im m u n ite tu  d y ­
plom atycznego i w ydalen ia  
go w  ciągu 24 godzin.

K orespondent A FP  w ska­
zuje, że decyzja rz ąd u  eg ip­
skiego spow odow ana została 
tym , że T ugaj zachow ał się 
n iep rzy jaźn ie  w obec E gip tu , 
gdy w e w rześn iu  1953 r. u - 
jaw niono  „spisek re a k c y j­
ny “ .

W no tach  ty ch  w spom nia­
ne rządy  w yraz iły  zgodę na 
propozycję rząd u  radzieck ie  
go zw ołan ia  k o n feren c ji m i­
n is trów  sp raw  zagran icznych  
F ran c ji, A nglii, USA i 
Z w iązku  R adzieckiego na 
dzień 25 styczn ia  do B e rli­
na, ja k  rów nież zgodziły się 
na to, by przedstaw icie le  wy 
sokich kom isarzy  czterech  
m ocarstw  w  B erlin ie  om ó­
w ili sp raw ę m iejsca, w  k tó ­
ry m  m a odbyć się k o n fe ren ­
cja.

4 styczn ia  M in isterstw o  
S p raw  Z agran icznych  ZSRR 
przesłało  w  odpow iedzi do 
am basad  F ran c ji, A nglii i 
USA  w M oskw ie notę, w 
k tó re j rz ąd  radzieck i po ­
tw ierdza  odbiór noty  rządów  
F ran c ji, A nglii i U SA  z dn ia  
1 styczn ia . W nocie sw ej 
rząd  radzieck i kom un iku je  
rów nież, że w ysoki kom isarz  
ZSRR w  N iem czech został 
po inform ow any, iż sp raw a 
m iejsca, w  k tó ry m  m a od­
być się ko n feren c ja , pow in­
na  być zadecydow ana w  dro 
dze porozum ien ia  m iędzy 
p rzedstaw icie lam i w ysokich 
kom isarzy  czterech  m o­
cars tw  w  B erlin ie .
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W Y B R 7F .7 A
Organ łiomilclu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Hobolmczej

List g w a ra n c y jn y
s to c z n io w c ó w

ar: y~~i

N r 4 (2238) GDA ŃSK , ŚRODA 6 STYCZNIA  1954 R. C ena 20 gr

Istniejq pomyślne szanse
dalszego osłabienia napięcia międzynarodowego

Odpowiedzi G. M. Malenkowa
na pytania Kingsbury Smitha

w  c e n tru m  u w a gi 
opinii publicznej

Związek Radziecki pragnie 
współpracy ze wszystkimi krajami 

Oświadczenie posła Egiptu w Moskwie
M OSKW A PA P. A gencja 

TA SS podaje z K airu :
D zaennild „1-G um ńuria“ 

i „A l-M isri“ opub likow ały  
w yw iad  udzielony ich k o res­
ponden tom  przez przybyłego 
w  Poniedziałek  do K a iru  po 
sła E gip tu  w  ZSRR, Aziza 
ftir.Ma.sti. ..Pos^j, egipski pod­
k reślił, że. Z w iązek R adziecki 
je s t  w ielk im  k ra jem , w  k tó - 
ry rn  każdy  p racu je  i żyje w 
w olności i szczęściu. W ZSRR. 
n ie  is tn ie ją  n aw e t w  n a j­

m nie jszym  s topn iu  n a s tro je
n iep rzychy lne  d la  E giptu . 
ZSRR — k o n tynuow ał poseł 
— p rag n ie  w spó łpracow ać ze 
w szystk im i n arodam i w  im ię 
postępu  całej ludzkości.

N a py tan ie  ko responden ta  
dz ienn ika  „A l-M isri1' doty­
czące t'z\v. żela z n e j k u r ty ­
n y “ poseł odpow iedział: 
„Proszę zapy tać  o to sam ego 
siebie i sw oich kolegów , k tó ­
rzy  to  w ym yślili“ .

ca łe g o  św iata
M O SKW A  PA P. A gencja  TA SS podaje :
O dpow iedzi przew odniczącego  R ady M inistrów  ZSRR 

G. M. M alenkow a n a  p y ta n ia  d y rek to ra  agenc ji „ In te r ­
n a tio n a l N ews S erv ice“ K in g sb u ry  S m itha  sk u p iły  n a  so ­
bie uw agę św ia tow ej opinii publicznej. P ra s a  i rad io  
zag ran iczne  szeroko k o m en tu ją  tc  odpow iedzi.

L iczn i k o m en ta to rzy  p rzy ­
zn a ją , że w yw iad  G. M. M a­
lenkow a sp o tk a ł się z życzli­
w ym  p rzy jęc iem  w  rozm ai­
tych  kołach.

A gencja  F ran ce  P resse  do 
nosi z W aszyngtonu: „O dpo­
w iedzi M alenkow a zostały  po 
w itan e  w  W aszyngtonie z ża 
in teresow an iem ... P odkreśla  
się, że słow a M alenkow a, 
sk ierow ane do n a rodu  am ery  
kańsk iego  są n iezw ykle se r­
deczne“.

D ziennik  am ery k ań sk i „Da 
ily  M irro r“ rów nież podkre 
śla pe łen  um iłow an ia  poko­
ju  i życzliw ości ton odpo­
w iedzi G. M. M alenkow a

Jed n ak że  n iek tó re  inne 
dzienn ik i am ery k ań sk ie  w y ­
ra ż a ją c  stanow isko  tych  kól 
S tanów  Zjednoczonych, k tó -

re  n ie  są za in te resow ane  w

ług  w szelkiego praw dopodo 
b ień s tw a  zobow iązaniu tem u  j 
n ie  m a, Jak w poprzednich  j 
p lanach  radzieck ich , tow arzy  ! 
szyć niezw łoczne zniszczenie | 
całego zapasu  b ro n i a tom o-! 
w ej, le tz  będzie ono zapropo , 
n ow ane  jak o  w stęp  do d a l-  j 
szych k roków  w  dziedzinie i 
m iędzynarodow ej kontro li 
n ad  en e rg ią  a to m o w ą“.

P ra s a  fran cu sk a  w  licz­
nych  kom en ta rzach  p o d k re ś ­
la, iż 1954 rok  rozpoczyna się 
w w aru n k ach  sp rzy ja jących  
dalszem u osłab ien iu  nap ię -

Inżynierowie i technicy
realizuj q wytyczne

P l e n u m  K CIX P Z P R

złagodzeniu  nap ięc ia  m iędzy cia m iędzynarodow ego 
narodow ego, u s iłu ją  w  sw ych „O dpow iedz G. M. M alen- 
k om en tarzach  osłab ić  w raże  kow a n a  p y tan ia  p rzedstaw i 
nie, ja k ie  w y w arły  odpow ie cielą am ery k ań sk ie j agencji 
dzi G, M. M alenkow a na  in fo rm acy jn e j — stw ierdza  
szeroki^ rzesze n a ro d u  am e- agenc ja  F ran ce  P resse  — 

rykańsk iego . m im o że n ie  w yw ołały  do ­
tąd  ofic ja lnych  k o m en tarzy  

Specja lne  m ie jsce  w  k o - 2e st ro n y francusk ich  kół dy 
m en tarzach  p rasy  zag ran icz- p iom atycznych, zostały  do- 
nej za jm u je  w ypow iedź G. ^rze p rzy ję te  w  Paryżu...
M. M alenkow a na  tem a t n a j
donioślejszego k ro k u , jak i . K oła po in fo rm ow ane w yra 
m ógłby być po d ję ty  w  ro k u  zadow olenie z życzenia
1954 w  in te resie  poko ju  n a  M alenkow a, aby  uleg ły  za- 
calym  św ięcie. ciesn iem u w iązy p rzy jaźn i

m iędzy w szystk im i narodam i. 
Z daniem  „F rance  Soir" w y WrzęJJca in ię ia ty w ą  w te j 

trw ałość, ż ja k ą  M alerików  Spraw ie, w szelkie dem arche  
podkreśla  p rob lem  bron i a to  na  rzecz osłab ien ia  obecnego 
m ow ej, pozw ala p rzew id y - nap ięc ia  m iędzynarodow ego

Kontrola zobowiązań decyduje
„384 proc. norm y. To lep ie j od n a jp ię k ­

niejszych slow  m ów i o m oim  sto su n k u  do 
p a r tii  j do tez p rzcdzjazdow ych“.

Tę w ypow iedź ś lu sa rza  zak ładów  m e­
chanicznych w  T arnow ie  odnieść m ożna 
do m yśli w szystk ich  ludzi p racy , k tó rzy  
o fiarn ie  b io rą  św iadom y u dz ia ł w e w spół­
zaw odnictw ie d la  uczczenia II  Z jazdu 
PZ PR .

Czyn Przedzjazdow y — to po tężna  ak c ja  
polnyczna, w  k tó re j zn a jd u je  w yraz  w ie l­
k ie  zau fan ie  do p a rtii, do je j  m ądrego  k ie ­
row nic tw a, to akcja , w  k tó re j odzw iercie­
d la  się gorąee p rag n ien ie  m ilionów  ludzi 
szybszej p op raw y  w aru n k ó w  życia , w yko­
n a n ia  w skazań  IX  P len u m  KC p artii.

D zień w  dzień przeg lądając , gazety, czy 
słucha jąc  rad ia , m ożem y dow iedzieć się 
o coraz to now ych załogach i zakładach , 
k tó re  w cie la ją  w  życie p o d ję te  zobow iąza­
n ia : zw iększają  ilość s ta li, po trzebne j do 
budow y m aszyn, trak to ró w , narzędzi i mo 
stów , zw iększają  ilość i p o p raw ia ją  jakość 
tk an in  i obuw ia, w y k o n u ją  p rodukc ję  do­
d a tk o w ą i uboczną, d o sta rcza jąc  m ieszkań 
eom m iast i w si poszuk iw anych  arty k u łó w  
codziennego uży tku . A w szystko to  w yw o- 

się z  chęci po lepszenia w arunków  ży ­
cia człow ieka, m aksym alnego  zaspokojen ia  
Jego potrzeb, w zbogacenia ojczyzny w  n o ­
w e dobra.

D latego w ięc t r o s k i  o należy ty  rozw ój 
w spoteaw odniptw a przedzjazdow ego, o 
w .aseiw ą, kon tro lę  w y k o n an ia  zobow iązań
jes t nakazem  d la  w szystk ich  naszych orga 
nizc.cji p a rty jn y ch  i zw iązkow ych.

K ontro la  w ykonan ia  — ja k  m ów ią 
klasycy m arksizm u — je s t podstaw ow ą 
m etodą dobrej p racy k ierow nic tw a, jes t 
n iezbędny01 w aru n k iem , a,żeby pod ję te  zo­
bow iązania nic zaw isły  vv próżni, nie zo­
s ta ły  wypaczone, lecz p raw id łow a i na  
czas wykonane.

Ale kon tro la  w ykonania  ty lko  w tedy  m a 
sens, ieśli prowadzona je s t system atycznie ,

skich . M ajstrow ie  poszczególnych działów  
codziennie p rzy  od b ie ran iu  p rodukcji 
sp raw d za ją  s ta n  w ykonan ia  p o d ję tych  zo­
bow iązań. N iezależnie od tego p rzew odn i­
czący rad y  w raz  z m ężam i zau fan ia  co 
dw a dni system atyczn ie  k o n tro lu je  re a li­
zację  zobow iązań. N a sk u tek  tego załoga 
znacznie p rzekroczyła  w  g ru d n iu  w y k o n a­
n ie  zobow iązań, zw iększy ła  oszczędności 
(z zadek la row anych  1000 kg  tro c in  te c h ­
n icznych zaoszczędziła 15.845 kg) i p rzed ­
te rm inow a zrea lizow ała  p la n  toczny  oraz 
p lan  g rudn iow y  z nadw yżką, chociaż był 
on zagrożony z pow odu n ie term inow ych  
dostaw  su row ca. D zięki system atyczne j 
kontro li, k tó ra  w porę sygnalizow ała  o z a ­
grożonych odcinkach, p racow nicy  um ysło ­
w i zak ładów  pom ogli w  p ro d u k c ji, szcze­
gólnie w  tych  działach, gdzie pow staw ały  
zatory .

A le w  n iek tó ry ch  zak ładach  n a  naszym  
te ren ie  sp raw a codziennej ko n tro li jes t 
n iedoceniana. A ni o rgan izacje  zw iązkow e, 
do k tó rych  należy organ izow anie w sp ó ł­
zaw odn ic tw a i jego codzienna ko n tro la , an i 
o rgan izacje  p a rty jn e , k tó re  w in n y  czuw ać 
n ad  likw idac ją  niedociągnięć i b raków  
u jaw n ionych  w  kontro li, n ie p rz e ja w ia ją  
w iększego za in te resow an ia  tą  sp raw a.

N iew łaściw ie np. zrozum ieli sens k o n ­
tro li zobow iązań tow arzysze z Z akładów  
T łuszczow ych im . gen. B em a, gdzie raz  
tylko, w  dn iu  23 g rudn ia  1953 roku . p rz e ­
w odniczący rad y  zak ładow ej i sek re ta rz  
podstaw ow ej o rgan izacji p a rty jn e j doko­
nali jedno razow ej kon tro li, a  co dekadę 
p rzeprow adza ją  re fe re n t w spółzaw odnic­
tw a  i no rm ow an ia  z okazji w ysy łan ia  d e ­
kadow ych sp raw ozdań  do C entralnego  Z a ­
rządu .

Żle po ję ta  kon tro la , lekcew ażenie te j 
ta k  w ażnej sp raw y , b rak  codziennej a n a ­
lizy zobow iązań, n iedosta teczne  za in te re ­
sow anie w spółzaw odnictw em  z c Nslrony  o r ­
gan izacji p a r ty jn e j i zw iązkow ej, h am u je

— tw ierdzą  w  tym  kolach 
zasługu je  na poparc ie“.

W yraża jąc  m yśli i p ra g ­
n ien ia  m ilionów  m iłu jących  
pokój ludzi w e F ran c ji, „Hu 
m an ite“ pisze w zw iązku z 
odpow iedziam i G. M. M alen­
kow a:

„Zw iązek R adziecki raz  
jeszcze sku teczn ie  popart 
sp raw ę obrony  pokoju, ot w ie 
ra ją c  n a  p rogu  nowego roku

W ARSZAW A PA P. N ad 
u s ta len iem  m etod  i sposo­
bów  ja k  n a jpe łn ie jsze j re a -

szono zużycie cennych węgli 
ków spiekanych.

Po podsum ow aniu  obrad
iizacji w y tycznych  IX  P le - przez w iceprezesa NOT min.

Jaszczuka członkow ie R ady 
G łów nej uchw alili rezolucję, 
k tó ra  op ie ra jąc  się na  w ska­
zaniach tez  IX  P lenum  zw ra 
ca uw agę in te ligencji tech -

num  K C  P Z P R  obradow ała  
w d n iu  5 bm . R ada G łów na 
N aczelnej O rgan izac ji T ech ­
n icznej oraz ak tyw iśc i te re ­
nowi.

J a k  stw ierdził w  sw ym  re  
fe rac ie  p rezes NOT, prof. 
W ierzbićki — N aczelna O r­
gan izac ja  T echn iczna  skupia  
obecnie ponad  110 tys. te ch ­
n ików  i inżyn ierów  z a tru d ­
nionych w e w szystk ich  gałę 
ziach naszej gospodark i. NOT 
i stow arzyszen ia  naukow o.

Wiele brygad Gdańskiej Sto­
czni Remontowej, pracujących 
pyzy remontach jednostek mor 
skich, podpisało listy gwaran 
cyjne na wykonywane prace 
M. in. listy gwarancyjne pod 
pisali mistrz .Stanisław Fili 
piuk, Władysław Płocha i ka 
dłubowiec Władysław Serc 
wicz. Postanowili oni wykony­
wać powyżej 200 proc. normy 
dziennej i przestrzegać jak naj 
wyższej jakości robót.

Fot. 1. Kosycarz.

nicznej na  n astępu jące  za­
gadnienia.

„S tow arzyszenia, k tó rych  
działalność zw iązana je s t z 
ro ln ic tw em  pow inny  bezpo­
średnio  i jak  n a jak ty w n ie j 
w łączyć s ię 'd o  w alk i o w y­
konan ie  przez ro ln ictw o po­
staw ionych  przed nirri za-

techn iczne  po siad a ją  320.te re  dań . S tow arzyszenia  d z ia ła -
now ych oddziałów  o raz  3 i 
pół ty siąca kó ł zakładow ych. 
W ro k u  . ub. z in ic ja tyw y  
NOT i stow arzyszeń  w ygło­
szonych zdśtaló  TT tys: od tzy  
tów , zorganizow ano 200 k u r­
sów  oraz 85 k on ferenc ji nau  
kow o-tecbn icznych  z ud z ia ­
łem  ponad 10 tys. uczestn i­
ków.

w ać, że w  1954 r. w zm ogą 
się w ysiłk i ZSRR  n ie  ty lko 
w  celu osiągnięcia porozu­
m ien ia  w  sp raw ie  b ron i a to  
m ow ej, lecz także  w  dziedzi 
n ie  ro zb ro jen ia  pow szechne­
go“.

D ziennik  „N ew  Y ork T i­
m es“ w skazu je , że odpow ie­
dzi G. M. M alenkow a zgod­
n e  są  „z jego  w ypow iedzia­
m i w  sp raw ie  p oko ju“ z m a r _
ca 1953 r . N aw iązu jąc  do no p e rspek tyw y  rokow ań, k tó re  | oszczędność surow ca 
w ej p ropozycji radzieck ie j w  
sp raw ie  energ ii atom ow ej,
dzienn ik  uśw iadczą że kach , jeśli n ie  pogardzim y ni 
„ZSRR... p ro p o n u je  jak o  czym, by  zapew nić ich suk- 
p ierw szy  k ro k  m iędzynaro - ces“, 
dow e zobow iązanie n iestoso­
w an ia  b ron i atom ow ej. W ed (Dokończenie rui str. 2)

T ak  pow ażny rozw ój i sta 
le rosnąca  ak tyw ność  stów a 
rzyszeń  s tw a rz a ją  coraz ko­
rzys tn ie jsze  w aru n k i do rea 
Iizacji naczelnych  zadań  in ­
te lig en c ji techn icznej — w al 
ki o postęp  techniczny, o 
w zrost w ydajności p racy , o 
w yższa jakość  p rodukcji, o

m ogą się rozpocząć w  w y ją t 
kow o sp rzy ja jących

S p ó łd zie lc y  W y b rz e ż a  
dzielą d o c h ó d

formalnx,„Y —  -, - s a iu zac ji p a r ty jn e j i — -— «■nic n a  podstawie m r™ ainych sp raw 0 zdan  w dl,żym s topn iu  Czyn Przedzjazdowy
zza b iu rk a : a le bezpośrednio pr^y tokarce, 
ścian ie  w ęglow ej, P12cu hu tn iczym .
Tylko w tedy  przyzw yczaja ona p raco w n i­
ków  do dyscypliny, f ol“ M n o ś d  i w  
pełn i zapew nia o s ią g n ie 10 zam ierzonych 
w yników .

T aki stosunek  do kontro li zagrzew a za­
łogę do w y d a jn e j pracy, oo w ykonan ia  
zobow iązań z nadw yżką  i p rzed term ine ,« , 
uczy ją  w y k ry w an ia  braków  • odpow ie­
dzialności za w arsz ta t. . .

W ychow uje w ięc kad ry , podnosi ich 
św iadom ość i kw alif ik ac je  zawodowe, i  o- 
zw ala  rów nież u jaw n ić  now e rezerw y pro 
d u kcy jne  i przez w prow adzenie  u sp raw ­
nień  podnieść p rodukcję .

R ealizacja  Czynu Przedzjazdow ego w y­
m aga przezw yciężenia n ie jed n e j trudności. 
G w a ra n tk ą  p rze łam an ia  tych  tru d n o śc i 
je s t w łaśn ie  sy stem atyczna kon tro la . D zię­
ki n ie j m ożna zaw czasu w y k ry w ać  źródła 
zaham ow ań  i p rzeszkód i zorganizow ać 
szybką pomoc.

D obrze została  postaw iona k o n tro la  zo­
bow iązań w  G dańsk ich  Z ak ładach  F u trz a r

R obotnicy bow iem , k tó rzy  z całą o fia rnoś­
cią w y k o n u ją  sw e zobow iązania, pow inui 
na każdym  k ro k u  odczpw ać pomoc i op ie­
kę rad y  zak ładow ej, o rgan izacji p a rty jn e j 
i k ie row n ic tw a  zak ładu .

C oraz b ard z ie j rozpala  się płomień w spół 
zaw odnictw a n a  cześć I I  Z jazdu . A m bicją 
i honorem  każdego człow ieka pracy jes t 
pow itać  Z jazd  now ym i osiągnięciam i, by 
móc Zam eldow ać, że w niósł on sw ój w kład  
tru d u  i h a r tu  d la  uczczenia II Z jazdu.

T oteż o rgan izacje  p a rty jn e , zw iązkow e 
oraz k ierow n ic tw o  zak ładów  pow inny po ­
staw ić sp raw ę  ko n tro li w  cen trum  uw agi, 
l,fu n ąć  is tn ie jące  b rak i, w zm óc sw e w y- 
s*lki, ażeby pom óc w spółzaw odniczącym  
w ' ch  sz lache tne j w alce. K ażde bowiem 
w ykonane zobow iązanie — to um ocnienie 
naszej drogi socjalistycznego budow nictw a,
(o pom nożenie p rodukc ji, k tó ra  służy 
'•■pokajaniu naszych  potrzeb , pom aga u rsc- 
e*vw?str«ó podstaw ow ą m yśl IX  P lenum  
KC P a rtii — przyśp ieszyć p o p raw ę w a­
runków  życia  m ilionów  ludzi w  naszej 
ojczyźnie.

W  spółdzieln iach  p roduk  
cy jnych  na  W ybrzeżu roz­
poczęły się doroczne zebra 
n ia  spraw ozdaw czo _ w y­
borcze, n a  k tó ry ch  człon­
kow ie  ocen ia ją  p racę  za­
rządów  i w łasną , dzielą do 
chód uzyskany  w  ub. roku 
o raz  za tw ie rd za ją  p lan  pro 
d u k cy jn y  na  ro k  bieżący.

J a k  k o m u n ik u je  nasz  ko 
’■espondent, M ieczysław  Pc 
trykow sk i, d n ia  29 grudn ia  
ub. r. odbyło się pierw sze 
w  pow . sz tum sk im  zeb ra­
n ie  sp raw ozdaw czo- w ybór 
cze w  spółdzieln i p ro d u k ­
cy jnej im. T. K ościuszki w 
grom adzie  B udzisz, gm Ja 
sna.

Spółdzieln ia  ta  pow stała 
w iosna ub. roku , jednak  
p rzy  podziale dochodu oka 
zało się, że spółdzielcy  nie 
zm arnow ali czasu: w  k ro t 
k im  okresie  zespołow ej p ra  
cy osiągnęli d ob re  w yniku 
Po rozliczeniu  się z p ań ­
stw em , po opłacen iu  usług 
PO M  i sp łacen iu  innych za 
d łużeń . po w ydzielen iu  fun 
duszu  inw estycy jnego  i spo 
łccz.nego spółdzielni — 
dn iów ka obrachunkow a wy 
n iosła . 20 zł 50 gr w gotów 
cc, a w  p roduk tach  m. im 
5,08 k g  zboża i 5 kg zie‘ 
m niaków .

Ob. S tefan  Sapińskt. czło 
nek  spółdzieln i w  Budzi 
szu, k tó ry  w yrob ił 372 
dniów ki, o trzym ał p rzy  Pn 
dziale dochodu 7.663 zł, 19 
q  zboża, 19 q ziem niaków  
oraz siano i słom ę na_ wy 
żyw ien ie  2 k rów . jałów ki 
i 5 św iń, k tó re  chow a na 
działce przyzagrodow e!. Na 
zeb ran iu  rozliczeniow ym  
ob. Sapińsk i poiyiedział:

— D opiero w  spółdzielni 
zaczęło się d la  m nie i mo 
je j rodziny  n ap raw d ę  no 
w e życie. W tym  ro k u  w y 
hodow ałem  d la  siebie 2 
w ieprze, a gospodarząc in ­
dyw idua ln ie , napew no nie 
da łbym  ra d ę  żyć tak, jak  
w  spółdzielni.

W dyskusji p rzedstaw icie  
w a ru n - j je poszczególnych oddziałów  

i kół zakładow ych NOT 
stw ierdzali, że inżynierow ie 
i techn icy  b io rą  coraz p e ł­
n iejszy  udział w  podejm ow a 
n iu  i rea lizac ji zobow iązań 
przedzj azdow ych.

Diczni inżynierow ie i tecb 
nicy zrzeszeni w  kołach  za­
kładow ych  NOT ro zw ija ją  o- 
żyw ioną działalność jako  
czynni członkow ie i op ieku ­
now ie k lu b ó w  rac jo n a lizac ji 
i technik i, ud z ie la ją  ra d  przy 
opracow yw aniu  w niosków  ra  
e jonaliza to rsk ich . P rz y k ła ­
dem  służyć m oże koło w  Doi 
noślaskich Z ak ładach  M eta­
lurgicznych w  N ow ej Soli, 
gdzie dzięki pom ysłom  rac jo  
n ahza to rck im  1 stosow aniu  
now ych procesów  techno lo ­
gicznych 3 1 pół ra za  zm niej

lace w dziedzinie p ro d u k c ji 
a rty k u łó w  konsum eyjnych  
pbw inny  podjąć w alkę  o lep  
szą jakość produkcji.

Inżynierow ie i technicy  po 
w inni w ięcej w ysiłku  w łożyć j 
w rea lizac ję  p lanów  pod ’ 
w zględem  aso rtym en tow ym , 
pow inni rów nież podjąć zde 
cydow aną i konsekw en tną  
w alkę  o pogłębienie system u 
oszczędnościowego.

Tezy IX  P lenum , staw ia­
jąc  na naczelnym  m iejscu  
zagadn ien ia  zw iązane z tro ­
ską o człow ieka, w ym agają  
cd  in te ligencji technicznej 
znacznie w iększego niż do ­
tychczas w ysiłku  w dziedzi­
n ie  bezpieczeństw a i h ig ieny  
pracy.

ljo ła  zak ładow e NOT po- 
w iftny ściśle skoordynow ać 
sw e prace  z zak ładow ym i or 
gan izaćjam i p a rty jn y m i, r a ­
dam i zakładovzym i 1 k ie rów  

. n ic tw em  zakładów , w y k ry ­
w ać rezerw y  p rodukcy jne , 
podnosić kw alif ik ac je  in ży ­
nierów . techn ików  i robotni 
ków, organ izow ać brygady  
inżyn iersko-robo tm eze, b rać  
czynny udział w k lubach  ra

Ogólnopolski Zjazd 
rektorów i dziekanów

wyższych uczelni 
technicznych

W dniu  7 bm. o godz. 
10, w au li ro llte c h n ik i 
G dańsk ie j rozpocznie sw o­
je  ob rady  O gólnopolski 
Z jazd rek to rów  i d z iek a ­
nów  w yższych uczelni tech 
nicznych.

W pierw szym  dn iu  obrad  
re k to r  PG  nrof, d r  inż. RO 
BERT SZEW A LSK I w ygło 
si re fe ra t p t.: „R ealizacja 
w ytycznych  Z jazdu  K w iet 
niow ego rek to rów  i dzieka 
nów w yższych uczelni w 
św ietle  dośw iadczeń P o li­
techn ik i G d ań sk ie j" . Po 
odczy tan iu  ko m u n ik a tu  Mi 
n is te rs tw a  Szkolnictw a 
Wyższego w sp raw ie  m ło ­
dych k a d r  naukow ych, o d ­
będzie się dyskusja .

W ty m  sam ym  dniu  n a ­
stąp i o tw arc ie  w ystaw v 
p ro jek tów  opracow ań a r ­
ch itek ton icznych  głównego 
w jazdu  do S tarego  G dań 
ska. W ystaw ę przygo­
tow ali pracow nicy  kated ry  
H istorii A rch itek tu ry  P o l­
sk ie j pod k ierow nictw em  
prof. d r  inż. M ARIANA 
O SIŃ SK IEG O

Zakończenie strajku 
: j  francuskich pocztowcówcjonalizacji i techn ik i oraz 

pom agać rac jona liza to rom  i i PA RY Ż PA P. Po trz y n a - 
now atorom . j s tu  dniach s tra jk u  robo tn icy

N iezbędne jes t rów nież d a l • i pracow nicy  oddziałów  po- 
sze pog łęb ian ie  w spó łp racy  , cztow ych na  dw orcach  p a ry -  
N aczelnej O rgan izacji T ech - i skich postanow ili w  dniu" 4 
nicznej z P o lską  A kadem ia  j bm. podjąć p racę . U zyskali 
N auk  i in s ty tu tam i n au k o - j cn j zgodę n a  to , że z oddzia 
w o-technicznym i, z C en tra l j łow pocztow ych na  dw orcach 
ną R adą Z w iązków  Zaw odo­
w ych i z zarządam i głów ny 
m i zw iązków  zaw odow ych“.

u i m m M i f i i i l i i i l i l i i i i ł m i m i i i i i n i ł i i i H i i l M i i i i m i i m H H i l l i i M i i i m i i i n i i n i i i i i i i i i i i m i l i i i l l i i i i m i U M l M l i l i M l I i i l l l i t M i l i i i l l l l l l i l I l f t i i m M l i m f e

Warszawa -  coraz większa i piękniejsza

= Blisko 10 tysięcy mieszkańców liczy warszawskie osiedle mieszkaniowe na Kole . Jeszcze w 5 
= Planie 6-letnim stanie tutaj ponad piętnaście nowych bloków, w których zamieszka dalsze 5 z 
ź tysięcy osób. ;
= Osiedle otrzyma obiekty socjalno-bytowe, jak żłobki i przedszkola, szkoły, pralnie itp. Nowe § 
5 sklepy, punkty usługowe i zakłady zbiorowego żywienia uzupełnią już istniejącą sieć handlową. s 
I  Na zdjęciu: fragment osiedla mieszkaniowego na Kole w Warszawie. GAF — fot. Szyperko. =
■ I I I I I III I I I II111MI..........I IM III III III t l i  I ■■ I ■ I " 1  >"  ■ III n  IIIII1111! MII Ml IIIII1111II........... ....  IM IIMIMI11II III II III I I ..........MMIII ...........MU   

i u stąp ią  u p rzedn io  żołnierze 
j i po lic janci z tzw . „repub li- 

kańsk ich  oddziałów  bezpie- 
I czeństw a“ o raz  obietn icę, że 
I n ie  zo s tan ą  zastosow ane żad 
1 n e  sa n k c je  w obec uczestn i- 
! k ćw  s tra jk u .

O pub likow any  w  zw iązku 
z zakończen iem  s tra jk u  
w spólny  k o m u n ik a t Fedora 

?: cji Z w iązku  Zawodow ego 
H 1 P racow n ików  Pocztow ych, 
r  ' w chodzącego w  sk ład  CGT i 
z j au tonom icznych  zuuązków  
r  I zaw odow ych stw ierdza , że 
= ! p ostaw a s tra jk u jący ch  „zm u 

i siła  m in is tra  poczt, te lefonu  
i  1 i te leg ra fu  do podjęcia zobo 
.= I w iązania , że n iek tó re  ż ą d a - 
|  n ia  s tra jk u jący ch  zostaną 
ź ! spełn ione“.
§ I

Kryzys rządowy 
we Włos ze d i

RZYM  PA P. D nia 5 bm.
w  godzinach w ieczornych 
p rem ie r w łoski P e lla  złożył 
n a  ręce  p rezyden ta  W łoch 
E inaud i dym isję  sw ego g ab i­
netu .

P rzyczyną  u stąp ien ia  rz ą ­
du P e łli by ły  m . in. pow aż­
ne  ta rc ia  w  łonie k ierow nic 
tw a  p a r t ii  ch rześc ijań sko - 
dem okratycznej, do k tó re j na 
leży  Pella , ja k  rów nież człon 
kow ie jego rządu .
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Odpowiedzi G. I .  laienkow a
na pytania Kingsbury Smitha
w  ce n tru m  u w a gi 
opinii publicznej 

ca łe g o  św iata
łDoJltończeme z e  *ił*. ?/

W iele gazet londyńsk ich  
opublikow ało  na  p ierw szej 
ko lum nie pełny  tek s t ośw iad 
czenia szefa rząd u  radz iec­
kiego, zaznaczając w ty tu ­
łach , że je s t to „G rądzie po­
k o ju “.

„D aily  T e leg rap h “ kom en­
tu ją c  w yw iad  z G. M. M a- 
lenkow em  podkreśla  że „wi 
ćoczne są w ażkie  oznaki te ­
go, że is tn ie je  co na jm n ie j 
chw ilow e p rag n ien ie  osłabię 
n ia  nap ięc ia  w  E uropie, a 
m oże i gdzie Indziej“.

Z daniem  londyńskiego  ko 
re sponden ta  ag en c ji F rance  
P resse  G eorges A u ria ta , w y 
w iad  z G. M, M alenkow em  
„p rzy ję ty  został z zadow ole­
n iem  w  kołach angielskich , 
gdzie k o m en tu ją  go jako  
p rze jaw  dobrej w oli wobec 
św ia ta  zachodniego“.

D ziennik w łoski „U n ita“ 
opublikow ał a rty k u ł, w  któ 
ry m  pisze m. in .: „Nie ulega 
w ątp liw ości, że słow a M a- 
lenkow a, dotyczące m ożno­
ści po lepszenia obecnych sto 
sunków  m iędzy narodam i 
Z w iązku R adzieckiego i S ta ­
nów  Z jednoczonych, zn a jd u ­
ją  głęboki oddźw ięk w śród 
szerokich m as ludow ych 
w szystk ich  k ra jów , k tó re  
zd a ją  sobie sp raw ę z tego, 
ja k  w ie lk ie  m a to  znaczenie 
d la  pokojow ej przyszłości 
całej ludzkości“.

Odpryski
Generał

u j n i e b e z p i e c z e ń s t w i e

Ja k  podaje o fic ja lna  za- 
chodn io -n iem iecka  agencja  
prasowa D PA  — dowódca  
oddziałów  a m eryka ń sk ich  w  
N adrenii-P ala tynacie , gene­
rał R eber, dokonał in sp ekc ji 
barów  i restauracji, zn a jd u ­
jących  się na ty m  terenie.

W edług  doniesień  agencji 
— generał Reb er znalazł się 
w  trakcie  in sp ekc ji w  pow aż  
n y m  n iebezp ieczeństw ie. W 
chw ili bow iem , gdy w ch o ­
dził do jednego z barów  w  
K aiserlau lern . jak iś  pijamy 
żo łn ierz rzucił bu te lką  w  je 
go k ierunku .

R ozzłoszczony generał roz 
kazał zam knąć  cztery  bary  
to K aiserlau tern . O kazuje  
się w ięc. że w in n e  w y b r y ­
ków  żo łn ierzy  am eryka ń -

R zym ski . „M essagero" 
stw ierdza: „ jest rzeczą bez­
sporną, że rok  1954 rozpo­
czął się w  w aru n k ach  b a r ­
dziej pom yślnych niż rok 
1953. Po tak  licznych i go­
rących  sporach z jedne j i 
drugiej strony , m ożna już 
praw dopodobnie  przew idzieć 
początek rokow ań“.

D ziennik grecki „A ughi“ 
pu b lik u jąc  odpow iedzi G. M. 
M alenkow a stw ierdza, że 
„ośw iadczenie M alenkow a 
p rzy ję te  zostało z głębokim  
zadow oleniem  przez św ia to ­
wą opinię pub liczną“.

D ziennik  szw ajcarsk i „G a- 
ze tte  de L au san n e“ pisze:
, odpow iedzi M alenkow a na 
p y tan ia  d zienn ikarza  am e­
rykańsk iego  są bez w ą tp ie ­
n ia  n iezw ykle  pokojow e. Ero 
pozycja w sp raw ie  ro zb ro je ­
nia je s t n ad  w yraz  a trak cy j 
ną  i budzi nadzie ję  na  po­
kó j“.

D zienniki be lg ijsk ie  w szyst 
kich k ie runków  opub likow a­
ły odpow iedzi G. M. M alen­
kow a, p odk reś la jąc  ze szcze­
gólnym  nacisk iem  ich „ton 
n ap aw ający  n ad z ie ją“. O r­
gan p a r t ii  lib era ln e j „D er- 
n ie re  H eu re“ s tw ierdza  w 
ty tu le : „Szef rząd u  radz iec­
kiego ośw iadczył, że is tn ie ­
ją  sp rzy ja jące  w a ru n k i do 
osłabienia nap ięc ia  m iędzy­
narodow ego“. D ziennik  k a ­
to lick i „N ation B elge“ za­
m ieścił odpow iedzi G. M. 
M alenkow a pod ty tu łem : 
„M alenkow  w idzi sp rz y ja ją ­
ce w a ru n k i do złagodzenia 
nap ięc ia  m iędzynarodow ego 
w -1954 r. O św iadczył on, że 
m e m a żadnych  przeszkód

P rasa  h induska  opubliko­
w ała odpow iedzi G. M. M a­
lenkow a na  py tan ia  K ings- 
bu ry  S m itha, podk reśla jąc  je 
jako  now y w yraz  dążenia 
ZSRR do złagodzenia n ap ię ­
cia m iędzynarodow ego. ..Hm 
dustan  T im es" zam ieścił od­
pow iedzi G. M. M alenkow a 
pod ty tu łem : „W iększe per- j 
spek tyw y złagodzenia n a p ię ­
cia m iędzynarodow ego“ ,
„M alenkow  m ów i o dążeniu  
ZSRR do pokoju, w zyw a do | 
zakazu  bron i a tom ow ej“.

D zienniki pek ińsk ie  i szang 
h a jsk ie  opublikow ały  tek s t 
odpow iedzi P rzew odniczące­
go R ady M inistrów  ZSRR 
G. M. M alenkow a na py tan ia  
K ingsbury  S m itha. D ziennik 
„Ż enm inzibao“ kom en tu jąc  
te  odpow iedzi pisze: „Fakt, 
iż szef rząd u  radzieckiego u 
progu  now ego roku  s tw ie r­
dził, że n aród  radziecki zde­
cydow any je s t rów nież w 
przyszłości w alczyć o złago­
dzenie nap ięc ia  m iędzynaro ­
dowego i o ustanow ien ie  nor 
m alnych  stosunków  m iędzy 
państw am i, raz  jeszcze dowo 
dzi, że naród  radzieck i jest 
zaw sze razem  z m iłu jącym i 
pokój narodam i w szystk ich  
k ra jó w ; dodaje  im  to sił i 
n a tch n ien ia  w w alce o po<cój, 
przeciw ko w ojnie.

N ie jes t p rzypadk iem  — 
podkreśla  dziennik  — że od­
pow iedzi P rzew odniczącego 
R ady  M inistrów  G. M. M a­
lenkow a n a  py tan ia  K ings­
b u ry  S m itha  w yw ołały  n a ­
ty ch m ias t szeroki oddźw ięk 
w śród  działaczy społecznych 
i w  p rasie  w ielu kra jów . Do i 
w odzi to, że doniosłe p rób ie - j 
m y poruszone przez G. M. j 
M alenkow a są żyw otnym i za j 
gadn ien iam i n u rtu jący m i i 
w szystk ich  ludzi na  całym  
św iecie“.

„O dpow iedzi G. M. M alen­
kow a — pisze o rgan  KC K o­
reańsk ie j P a rtii P racy , dzień 
n ik  „Nodon S inm un“ — 
w zm acn ia ją  naszą w ia rę  w 
możliw ość zachow ania i u -

Węgry rozszerzają produkcję 
artykułów masowego użytku

B u rm a
domaga się

wycofania hand
kioiruntangowsKich

Potężny oddźwięk

Fabryka „Elektrolhermaz“  w Papa, na Węgrzech, rozpoczęła 
produkcję kuchenek elektrycznych. W roku bieżącym fabryka 
zwiększy trzykrotnie -produkcję w porównaniu z rokiem ubić- 
glyrn.
Na zdjęciu: przodownik. pracy Gyiizo Farkasi i jego bryga­
da przy pracy. Osiąga ona przeciętnie 170 proc. normy.

fo t  — CAF

Amerykanie planują uprowadzenie
jeńi ów wojennych w Korei

i oddanie ich w ręce czangkaiszekowskicii katów

do polepszen ia  stosunków  trw a le n ia  poko ju  i p rzy jaźn i 
ro sy jsk o -am ery k ań sk ich “. m iędzy narodam i .

P ra sa  N iem ieckiej R epu- 
j b lik i D em okratycznej poda- 
! jąc  tek s t odpow iedzi G. M. 
j M alenkow a podkreśla  w 
j szczególności z aw arte  w  nich 

stw ierdzenie, iż is tn ie ją  po­
m yślna szanse dalszego osła­
b ien ia  nap ięc ia  m iędzynaro ­
dowego w  ro k u  1954.

D ziennik  zachodnio -  n ie ­
m iecki „H am burger M orgen- 
post“ w ita  z zadow oleniem  
odpow iedzi G. M. M alenko­
w a jak o  „dobrą przepow ied­
n ię“. D ziennik  w yraża  n a ­
dzieję, że now y ro k  może 
stać się „rokiem  poko ju  a-

D ziennik  w ęgiersk i „Sza- 
bad  N ep“ podkreśla : „Św iat 
je s t s ta le  św iadk iem  w ysił­
ków  rządu  radzieckiego zmie 
rża jąćy ch  do u trw a len ia  po­
ko ju ; n ie  u lega  najm nie jsze j 
w ątpliw ości, iż obecnie do 
w ysiłków  tych  należą przede 
w szystk im  k ro k i podejm ow a 
n e  przez Z w iązek R adziecki 
w  celu niedopuszczenia do 
w ojny  a tom ow ej“.

D ziennik  ru m u ń sk i „Scan- 
te ia “ , w  a rty k u le  w stępnym  
pt. „ 6  tr iu m f sp raw y  pokoju  
i p rzy jaźn i n arodów “ pod­
k reś la , że odpow iedzi G. M. 
M alenkow a, przepojone tros

tom ow ego". In n y  ukazu jący  kg Q j ludzkości, zostały
r-1 ̂  ««« C w n w 'r t /-i-zlororsiV" WT a • .................... .się w  B rem ie d z ienn ik  „We 
s e r -K u r ie r“ podkreśla , iż

gorąco pow itane  przez w szy­
stk ie  m iłu jące  pokój narody .

skich  sa beru a nie chuliga- czad radzieck i u w aża za ko p ie rw szg oddźw ięki na życzę 
. -t, '___  ’ nipozna red u k c ie  w szystk ich  Hla n a rodun i z Texasu...

Mili goście z USA
R adn i CDU (partia A de-  

nauera) w  radzie m ie js k ie j  
M oguncji — a w ięc ludzie, 
k tó rych  trudno  posądzić o 
nastro je  a n ty  a m eryka ń sk ie
— zgłosili in terpelację  w  
spraw ie zachow ania  się od­
działów  okupacy jnych . Jak  
stw ierdza  m . in. in terpelacja
— na ulicach M oguncji ..od­
byw a ją  się sceny obrażające  
m oralność". Na porządku  
dzien n ym  są b ija ty k i i aw an  
tu ry , dem olow anie dom ów , 
w yb ija n ie  szyb. W K aiser­
lau tern  żo łn ierz a m eryka ń ­
sk i zgw ałcił i ‘zam ordow ał 
13-letnią dziew czynkę . W 
W einheim  żołn ierze a m e ry ­
kańscy  podrzucili bom bę  
fosforow ą, która  ciężko rani 
ła m ieszkańców . W C ra fen - 
w oeher w  dn iu  15 grudnia  
zn ikn ę li bez śladu dw aj 
N iem cy, k tó rych  szczą tk i od 
naleziono w  pobliżu a m e ry ­
kańskiego  poligonu ćw iczeb ­
nego.

T a k  w yg ląda  drobny fra g ­
m e n t dnia  codziennego am e  | 
ryka ń sk ich  oddziałów  okupa  
cy jn ych  w  N iem czech za- | 
chodnich. A  am erykańscy  po  ] 
li tycy  i generałow ie żalą s ;ę, i 
że ludność k ra jów  zachód- | 
n ie j E uropy n ienaw idzi sol- 
da teski a m eryka ń sk ie j Nie 
m ogą biedaczyska  zrozum ieć, 
dlaczego...

Paczki
pani generałoweI

W parysk ich  szpitalach le 
ży  obecnie 2.200 o ficerów  i 
żołnierzy francuskich , k tó rzy  
odnieśli rany w  w o jn ie  u) 
Vietnam ie.

W  tych  dniach spotkała  
(ch „nagroda". Oto żona  
głów nodow odzącego a rm ii at 
lan tyckie j. am erykańskiego  
generała C ruenthcra , udała  
się do szpitali, gdzie w ręczy  
ła ra n n ym  paczki św ią tecz­
ne.

Is tn ie je  ty lko  obawa, że 
a m eryka ń sk ie  słodycze m ia ­
ły  gorzki sm ak w  ustach  
francusk ich  rannych...

n ieczną red u k c ję  w szystk ich  n ja M alenkow a d la  n a ro d u  
rodzajów  zbro jeń  i sił zb ró j- am erykańsk iego  dow odzą, że 
nych , co polepszyłoby sy- w y w arły  one g łębokie w ra -  
tu ac ję  ekonom iczną n a ro - żenie w  k ra ja c h  k a p ita li-  
dów. stycznych.

PE K IN  PA P . W  ko respon ­
d enc ji z K aesongu  A gencja 
N ow ych C hin cy tu je  d o n ie ­
sienia p rasow e św iadczące o 
tym , że s trona  am ery k ań sk a  
czyni gorączkow e p rzygo to ­

w a n ia  do pogw ałcen ia  uk ła  
du  rozejm ow ego przez w yw ie 
zienie w  nocy z 22 n a  23 
styczn ia  tych  k o reań sk ich  i 
ch ińsk ich  jeńców  w ojennych , 
k tó rych  nie ob ję ła  jeszcze 
ak c ja  w y jaśn ia jąca  i k tó rzy  
w obec tego nie mogli skorzy 
stać z p raw a  rep a tria c ji.

Spisek ten, skoordynow any 
z a k c ją  agen tów  nasłanych  
przez USA do obozu Tong- 
jangn i, m a pow etow ać niefor 
tu n n y  e fek t „w ojny  psycho­
logicznej“ rozpę tane j przez 
stronę  am ery k ań sk ą . A by 
przeszkodzić jeńcom  w ojen­
nym  w ew en tua lne j ucieczce 
na  północ, na  obszary kon tro  
low ane przez stronę k o re a ń ­
sko -  ch ińską , A m erykan ie  
w znoszą zapory  z d ru tó w  kol 
czastych, szyn i skał w  punk 
tach, przez k tó re  m ogliby u- 
ciec jeńcy  z chw ilą  opuszczę 
n ia  obozu T ong jangn i. Infor 
m u je  o ty m  agencja  a m ery ­
k ań sk a  „A ssociated P re ss“, 
dodając , że na  jeńców  opusz

PA RY Ż PA P. Ja k  dono­
si z R angunu  korespondent 
agenc ji F ran ce  P resse, p re ­
zyden t U nii B u rm ańsk ie j 
B a U, p rzem aw ia jąc  4 bm. z 
okazji szóstej rocznicy  uzy­
sk an ia  niezaw isłości przez 
B urm ę, ośw iadczył, że arm ia  
b u rm ąń sk a  „będzie w alczy­
ła dopóty, dopóki na  te ry to ­
riu m  B urm y  n ie  pozostanie 
an i jeden  n ac jo n a lis ta  ch iń ­
sk i“.

*  T *

Ja k  podaje  dzienn ik  „B ang 
kok  P o st“ , b an d a  czangkai- 
szekow ców  w  liczbie ty siąca 
osób zn a jd u jąca  się w  po­
bliżu g ran icy  sy jam sk ie j, 
p rzygo tow uje  się do w alk  z 
w o jskam i rząd u  b u rm a ń - 
skiego.

Sesja hinduskiego 
Kongresu Naukowego
M OSKW A PA P. A gencja 

TA SS donosi z D elhi.
W H ajd.erabadzie odbyw a 

się X X X X I sesja  h in d u sk ie ­
go K ongresu  N aukow ego. W 
p rącach  te j sesji b ierze u - 
dział około 2 tys. uczonych 
h indusk ich  i zagranicznych. 
W śród delegacji zag ran icz­
nych, k tó re  p rzyby ły  n a  kon 
gres, zn a jd u je  się delegacja 
uczonych radzieckich . Na 
kongresie  obecni są m. in. 
uczeni norw escy , w łoscy, 

■ francuscy , angielscy, k a n a ­
dyjscy, holenderscy , jap o ń ­
scy, p ak is tań scy  i am ery k ań  
scy.

P rócz p lenarnych  posie­
dzeń kongresu , na  k tó ry ch  
w ygłaszane sa re fe ra ty  o o- 
gólnych p rob lem ach  rozw o-

czających obóz czekać będą 
sam ochody ciężarow e, a  w 
porcie Inczon stać będą  w  po 
gotow iu sta tk i, ażeby  prze­
w ieźć 14 tysięcy jeńców  chiń . . .  
skich n a  T aiw an  i oddać ich ju  n auk i, zorganizow ano sek 
w  ręce bandy  Czang K ai- c je poszczególnych dziedzin 
szeka. . nauki.

W celu przyspieszenia remifitaryzacji Trizonii

Klika odwMowrów przygotowuje
rewizję bońskiej konstytucji

B ER LIN  PA P. Ja k  w y n i­
k a  z doniesień  p rasy  zacho­
dnio -  n iem ieck iej, w  dniu 
14 styczn ia  zbierze się B u n ­
destag  w  celu zrew idow ania 
k o n s ty tu c ji bońsk iej. K onsty 
tu c ja  obow iązu jąca do tych­
czas w  B onn u tru d n ia  do 
pew nego stopnia  rea lizac ję  
ag resyw nych  planów , u k n u ­
ty ch  przez m ilita ry stó w  za­
chodnio  niem ieckich . T ak  
w ięc  n a  p rzyk ład  art. 4 kon 
s ty tu c ji bońskiej, sto jąc  je ­
szcze fo rm aln ie  n a  stanow i­
sku  d em ilita ry zac ji Niemiec, 
głosi, że „n ik t n ie  może być 
zm uszony  w b rew  sw em u su

m ien iu  do pełn ien ia  służby 
w ojskow ej z b ro n ią  w  rę k u “. 
W edług p ro je k tu  rządow ego 
a r ty k u ł ten  i podobne posta 
now ien ia  k o n sty tu c ji m a ją  
być skreślone. Z am iast tego 
k o n s ty tu c ja  zaw ierać  m a a r ­
ty k u ły  zezw alające rządow i 
bońsk iem u na  w prow adzenie  
pow szechnej służby w ojsko­
w ej, podejm ow anie decyzji 
w  sp raw ie  w ojny, p rzystępo­
w an ie  do ag resyw nych  b lo­
ków  o ty p ie  „europejsk iej 
w spólno ty  ob ro n n e j“ itp.

N iezw ykle żyw y od­
dźw ięk znalazł now orocz­
ny w yw iad, udzielony 
przez tow arzysza G. M. 
M alenkow a dyrek to row i 
agencji „ In te rn a tio n a l
N ew s Service“. N aw et nie 
k tó re  reak cy jn e  pism a a- 
m erykańsk ie , jak  np. „D a­
ily  M irro r“ podkreśla ją  
pe łen  um iłow ania pokoju  
i życzliw ości w obec n a rodu  
am erykańsk iego  ton wypo 
w iedzi tow arzysza M alen­
kow a, a w  W aszyngtonie, 
jak  donosi agencja AFP, 
„O dpow iedzi M alenkow a 
zostały  pow itane z za in te ­
resow aniem ...“ „O dpow ie­
dzi M alenkow a — stw ier* 
dza rów nież A FP — m im o 
że nie w yw ołały  dotąd o- 
fic ja lnych  kom entarzy  ze 
s tro n y  francusk ich  kół dy 
p lom atycznych, zostały do 
brze p rzy ję te  w  Paryżu".

P rasa  angielska opub li­
kow ała  słow a tow arzysza 
M alenkow a pod ty tu łem  
„O rędzie poko ju“, a zda­
niem  londyńskiego kores­
p o nden ta  A F P , w yw iad 
G. M. M alenkow a przy ­
ję ty  został zadow o­
leniem  w kołach  ang iel­
skich.

D ziennik w ioski „A van­
t i“ ocenił w ypow iedź M a­
lenkow a jak o  „now y do­
wód dążenia Z w iązku R a­
dzieckiego do pokoju  i kon 
k re tn ą  perspek tyw ę osła­
b ien ia  nap ięc ia  m iędzyna­
rodow ego, o tw ie ra jącą  się 
przed narodam i całego 
św iata". D ziennik a u s tr ia ­
cki „W iener Z eitung“ w i­
dzi w  odpow iedziach sze­
fa  rząd u  radzieckiego „do 
b rv  początek 1954 roku  i 
pom yślny w stęp  do k o n fe ­
ren c ji b erliń sk ie j"

Czym należy w y tłu m a­
czyć, że słow a tow arzysza 
M alenkow a, m ów iące o 
znaczeniu, jak ie  m iałyby 
d la  u trw a len ia  pokoju 
p rzy jazne  s tosunk i m iędzy 
ZSRR a USA, o w ysiłkach  
Z w iązku R adzieckiego zm ie 
rza jący ch  do złagodzenia 
nap ięc ia  m iędzynarodow e­
go, tak  żyw ym  echem  od­
biły  się na  całym  św iecie? 
Czym należy w ytłum aczyć, 
że p rasa  b u rżu azy jn a  zmu 
szona je s t pośw ięcać tyle 
m iejsca  w ypow iedzi szefa 
rząd u  radzieckiego?

W  u m y s ła c h  se tek  m ilio  
nów  ludzi n a  św iecie g łę­
boko zakorzeniło  się p rze­
konanie , k tó re  je s t podsta 
w ow ą zasadą po lityk i r a ­
dzieckiej, że doprow adze­
nie do złagodzenia n ap ię ­
cia w  sto sunkach  m iędzy­
narodow ych  je s t ca łk o w i­
cie możliw e, że możliwo 
je s t un ikn ięcie  w ojny, 
u trw a len ie  pokoju . N iew ąt 
p liw ie rok ubiegły  zazna­
czył się dalszym  w zrostem  
sił obozu pokoju . Coraz no 
w e grupy  społeczne p rze ­
n ik a  św iadom ość, że w  dro 
dze rokow ań  m iędzy za in ­
teresow anym i stronam i mo 
żna doprow adzić do roz­
w iązan ia  w szelkich  sp o r­
nych spraw . I coraz now e 
grupy  społeczne w łączają

się do w alk i o to, by duch 
rokow ań  zw yciężył w  sto ­
su n k ach  m iędzynarodo­
w ych. Politycy k ra jów  im 
perialistycznych  nie mogą 
sobie dziś pozwolić na  nie 
liczenie się z tym i n a s tro ­
jam i. N ie może sobie na to 
pozwolić rów nież prasa  
k ra jów  kapitalistycznyci», 
Rozum ie ona, że negatyw ­
ny  stosunek  do słów tow a 
rzysza M alenkow a, słów 
w yrażających  najgłębsze 
p ragn ien ia  i dążenia n a ro ­
dów, p rzyczyniłby się do 
dalszej izolacji rządów  im 
perialistycznych , do pogłę­
bienia te j przepaści, jaka  
dzieli różnych D ullesów  od 
w szystk ich  narodów .

W iele zm ieniło się na 
św iecie w o s ta tn ich  latach. 
W rogow ie porozum ienia, 
wTOgowie rokow ań nie mo 
gą dziś pozwolić sobie na 
luksus w ystępow an ia  z 
odsłoniętą przy łb icą. Czy 
znaczy to, że zrezygnow ali 
ze sw ych zbrodniczych ce­
lów, żc z d rap ieżnych  w il­
ków  przem ienili się w n ie ­
w inne jag n ią tk a , że pogo ­
dzili się z m yślą 0 pokoju, 
że położyli krzyżyk na  tak 
dochodow ym  interesie, j a ­
k im  b y ła  w o jna  w K o­
re i i „zim ną w ojna“ 
(40 m ilionów  dolarów  
czystych zysków  dla h a n ­
d larzy  a rm at), że zro ­
zum ieli, iż energ ia  atom o­
w a w in n a  służyć życiu a 
ijie śm ierci? Jasne , że nie. 
Nie zrezygnow ali ze swych 
nikczem nych planów . N a­
dal je  snu ją , a  fa k t ten  
zn a jd u je  odbicie chociażby 
w tru d n y ch  do m askow a­
n ia  p ragn ien iach  n iek tó ­
rych  polityków  am ery k ań ­
skich , by fiask iem  skończy 
ła  się k o n feren c ja  b e rliń ­
ska, by n ie  doszło do m ię­
dzynarodow ego porozum ie 
n ia  w  sp raw ie  energ ii a to ­
m ow ej.

W ty m  sam ym  czasie, 
gdy n a rody  oczekują  po ­
m yślnego w yn iku  konferen  
cji czterech, gdy spodziew a 
ją  się pom yślnego w yn iku  
rokow ań  w sp raw ie  zapobie 
żen ią  w o jn ie  a tom ow ej i 
w odorow ej, w  pew nych  ko 
łach  liczy się n a  to, że — 
ja k  to pisze adenauerow - 
skł dz ienn ik  „D er T ages 
sp iegel“, „ jedynym  pozy- 
ty w n y m  m o m e n te m  d la
Z achodu będzie  zerwaHiTS 
k o n fe ren c ji“ oraz że „po 
k on ferenc ji n a s tąp i dalsze 
zaostrzen ie  sy tu ac ji" .

W alka  o ok iełzan ie  a to ­
m ow ych szaleńców  trw a . 
W ym aga ona od  narodów  
jeszcze w ielu  w ysiłków . 
N ie szczędzą ich narody , 
p rag n ąc  z całego serca, by 
po tw ierdziły  się słow a to 
w arzysza W oroszyłow a, k tó  
ry  w  p rzem ów ieniu  nowo 
rocznym  do n a rodu  radziec 
kiego tak  pow iedział o 1954 
roku : „N iechaj będzie to 
rok  dalszego rozładow ania 
nap ięc ia  m iędzynarodow e­
go, rok  w ielk ich  osiągnięć 
w  dziele ustanow ien ia  trw a  
lego pokoju  na całym  św ie 
eie".

¡ K o n s u l t a c j a

C t
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DY dośw iadczony ro ln ik  w 
i końcu  ro k u  p ragn ie  podsum o­

w ać w y n ik i sw ojej p racy , gdy 
chce obliczyć dochód, jak i 

p rzyniosło  m u gospodarstw o, zasiada 
w d ług i z im ow y w ieczór n a d  zap iska­
mi, k tó re  sporządzał w  ciągu  całego ro ­
ku . D odaje w szystko, co w yproduko ­
w ał w  sw oim  gospodarstw ie, po czym 
o d e jm u je  to  w szystko, co w ydał n a  ce­
le p rodukcy jne , a  w ięc na  z iarno  siew ­
ne, naw ozy sztuczne, n a  o p ła ty  za ko­
rzy s tan ie  z usług PC M , n a  dokupienie 
paszy  itp ., a tak że  pew ną kw otę  ną 
częściow e zużycie w  ciągu  ro k u  w ła s­
nych  m aszyn, narzędzi i budynków  go­
spodarsk ich . Po  odliczeniu  tego w szy­
stk iego od sw ojej całorocznej .p rodukcji 
ro ln ik  d o w iad u je  się, ja k i uzyska ł do­
chód z gospodarstw a, ja k i je s t now o- 
w ytw orzony  p ro d u k t jego gospodar­
stw a.
CO TO JE S T  D O rn O D  NARODOWY

Podobn ie w y g ląd a  sp raw a  w  skali 
k ra jo w e j. T a część p rodukc ji, w y tw o­
rzonej w  ciągu  .roku , k tó ra  pozostaje 
po odliczeniu zuży tych  w  procesie  p ro ­
du k c ji środków  w ytw órczości, ja k  su ­
row ce, m a te ria ły  pom ocnicze, paliw o, 
stopniow e zużycie m aszyn  itp ., stanow i 
d o c h ó d  n a r o d o w y .  Dochód 
narodow y w ięc je s t tą  częścią c a ­
łe j p rodukc ji, k tó ra  w  dan y m  ro k u  zo­
s ta ła  n a  n o w o  w y tw orzona p ro ­
d u k cy jn ą  p racą .

M ów im y — „p rodukcy jną  p racą" , bo 
dochód narodow y  w y tw arza  ty lko  p ra ­
ca zuży ta  w  dziedzinie p ro d u k c ji m a ­
te r ia ln e j, a  w ięc w  przem yśle , ro ln ic ­
tw ie, budow nictw ie, tran sp o rc ie  i czę­
ściowo w  han d lu . P raca  w  innych  dzie­
dzinach, choć społecznie użyteczna, np. 
w  in s ty tu c jach  ośw iatow ych, k u ltu ra l­
nych, och rony  zdrow ia itp ., n ie  tw orzy 
bezpośrednio  dochodu narodow ego.

W ielkość dochodu narodow ego^ w 
przeliczeniu  na  jednego  m ieszkańca jest 
m ia rą  rozw oju  i siły' gospodarczej p a ń ­
stw a. W Polsce kap ita lis ty czn e j dochód 
narodow y był n iezm iern ie  niski.. Oto 
w  czasie na jw iększej „pom yślności“ go­
spodarczej Polski m iędzyw ojennej —

O  dochodzie narodow ym
w  ro k u  1929 — dochód narodow y, p rzy ­
p ad a jący  n a  Jednego m ieszkańca , był 
5,5 raza  m nie jszy  niż w  A nglii, 3 razy 
n in iejszy  n iż  w  N iem czech i D anii, p rze­
szło 2 ra zy  m nie jszy  niż w  Norwegii, 
a n aw e t m niejszy  niż w  R um un ii i J u ­
gosław ii oraz n a  W ęgrzech, L itw ie  i 
Łotw ie.

Wzrost dochodu nnrndowrqo
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1938 1999 1953
Dzięki obalen iu  w ładzy  kap ita listów  

i obszarn ików  oraz  po lityce gospodar­
czej w ład zy  ludow ej, nasz  dochód n a ­
rodow y w  ro k u  1947, m im o ogrom nych 
zniszczeń w ojennych , osiągnął niem a! 
poziom  p rzedw ojenny . W  ro k u  1949 do­
chód n a rodow y  by ł p ra w ie  o *4 w ięk ­
szy niż w  ro k u  1938, w  ro k u  1953 
był dw a razy  w iększy, a w  przelicze­
n iu  n a  jednego  m ieszkańca przeszło 2 
i pół ra za  wdększy niż w  o s ta tn im  ro ­
ku przedw ojennym .

W ciągu  czterech  la t 1950 — 1955 
nasz dochód narodow y w zrósł o 61 
proc., podczas gdy p rzy rost dochodu 
narodow ego w  cztcro leciu  1948—195 i 
w yniósł w  S tanach  Z jednoczonych 7.« 
proc., w  A nglii — 9,3 proc., w e F ra n ­
cji — 4,9 proc.

K I KPY KOŚNIE PO CH Ó D  
NARODOW Y

N asuw a się w ięc p y tan ie : dlaczego 
w  państw ie  ludow ym  m ożliw v ie s t t a ­

k i w zrost dochodu narodow ego 1 od
czego on zależy? M ożna to  w y jaśn ić  na 
p ro s ty m  przykładzie  gospodarstw a ro l­
nego. Je ś li ro ln ikow i gospodaru jącem u 
w raz  z żoną zacznie pom agać d o ra s ta ­
jący  syn, k tó ry  ukończył w łaśn ie  szko­
łę, to znacznie pow iększy się ilość p ra ­
cy w łożonej w  gospodarstw o. W ięcej 
ludzi p racu jący ch  uzyska w iększą W ar­
tościow o p rodukcję . R olnik  będzie mógł 
s ta ran n ie j up raw ić  ziem ię, będzie  mógł 
p rzes taw ić  sw oje gospodarstw o  na  p ro ­
dukc ję  w ym agającą  w iększego n ak ładu  
p racy  i przynoszącą w iększy  dochód, 
np. n a  hodow lę, n a  zw iększenie u p ra ­
w y w arzyw , na  p lan tac ję  roślin  p rze­
m ysłow ych, oleistych, w łóknistych , b u ­
rak ó w  cuk-ow ych, czy ty ton iu .

G dy ro ln ik  zastosu je  żn iw iarkę  za­
m iast kosy, m łocarn ię  zam iast cepa, 
p a rn ik  — zam iast zw ykłego sagana, gdy 
będzie  słuchał ra d  agronom a ł zootech­
nika, słow em  :— gdy będzie  m echan i- 
zow ał sw oją p racę  1 podnosił sw oje 
k w alif ikac je , w y d a tn ie  w zrośn ie  w y ­
dajność  jego p racy . P rzy  ty m  sam ym  
n ak ład z ie  p racy  w ypro d u k u je  w ięcej, 
pom noży sw e dochody.

Wreszcie, gdy rolnik zastąpi siew 
■ ręczny siewnikiem, przynoszącym o- 

szczędność ziarna, gdy siewu dokona w 
przepisanym  term inie, gw arantuj ącym 
wyższe plony, gdy nie spóźni się ze 
żniwam i i nrzeprowadzi je w n a jk ró t­
szym term inie , a więc uchroni się w 
ten sposób przed sypaniem się ziarna, 
gdy nie zm arnuje obfitości pasz zielo­
nych w  jesieni i zachowa je na zimę. 
przygotowując kiszonki, słowem, gdy 
bedzie gospodarował oszczędnie, rów ­
nież podniesie swój dochód, n.

P odobn ie  je s t w  całej gospodarce. 
W zrost dochodu narodow ego zależy od 
i l o ś c i  p r a c y  p r o d u k c y j n e j ,  
w y d atk o w an ej przez społeczeństw o w 
ciągu roku , o d  w y d a j n o ś c i  p  r  a - 
c y oraz o d  o s z c z ę d n o ś c i  w  zu ­
życiu środków  produkcji.

P o lska  L u dow a za tru d n ia  w  dziedzi­
nie p ro d u k c ji m a te r ia ln e j w ciąż w ięcej

i w ięcej ludzi. W przem yśle 1 budow ­
nictw ie p racu je  u  n as  obecnie około 
p ó łto rf  m iliona robotn ików  w ięcej niż 
w ro k u  1949, a  około trzy  razy  w ięcej 
niż p rzed  w ojną, podczas gdy w P o l­
sce k ap ita lis tyczne j bezrobocie jaw ne 
i u k ry te  w m ieście i na  w si sięgało 10 
m ilionów  ludzi,

W Polsce L udow ej rośnie s ta le  w y ­
dajność p racy  (w przem yśle o 61 proc. 
w yższa niż w  roku  1938) przede w szyst 
kim  dlatego, że m echanizu jem y p racę  
i m asow o szkolim y k ad ry  d la  gospo­
d ark i narodow ej, podczas gdy przed 
w ojną, p rzy  głodow ym  poziom ie za ro b ­
ków, k ap ita lis tom  nie kalku low ało  się 
rozw ijan ie  techniki.

W Polsce L udow ej toczy się w alka  
o m aksym alne  w ykorzystan ie  środków  
produkcji, o ich m aksym alną  oszczęd­
ność, podczas gdy kap ita liśc i m a rn o ­
w ali je, un ieruchom iając  liczne p rzed ­
sięb iorstw a, a naw et całe gałęzie p ro ­
dukcji, lub nie w ykorzystu jąc  w  pełni 
p rzedsięb iorstw  czynnych. S p raw ozda­
nie sejm ow ej K om isji A nkietow ej 
stw ierdza, że w  ro k u  1926 (a w ięc 
przed kryzysem ) zdolność p rodukcy jna  
cem entow ni by ła  w ykorzystaną  za led ­
wie w  41 proc. cegielni, p rzem ysłu  cu­
krow niczego i przetw órczo-ow pcow ego 
— poniżej 50 proc., g a rb a rn i — w  55 
proc., szybów w ęglow ych — w  56 proc., 
s to la rn i m echanicznych — w  5~20 
proc. itp.

«v T eraz s ta je  się jasne , dlaczego P o l­
ska Ludow a może m nożyć rozm iary 
sw ojego dochodu narodow ego w pórów 
naniu  z okresem  przedw ojennym , d la ­
czego może podnosić sw ój dochód naro  
Jaw y  w  k ilk ak ro tn ie  szybszym  tem pie, 
niż p rzodujące k ra je  k ap ita lis ty v.  a.

M ożliwości szybkiego pow iększania 
dochodu narodow ego w y n ik a ją  z n a '
szego u stro ju  społeczno-gospodarczego,
są dow odem  jego w yższości n ad  u s tro ­
jem  kap ita listycznym .

II
Obok zagadnień tw orzen ia  dochodu 

narodow ego sp raw ą w ielk iej doniosło­
ści je s t jego podział.

P rze jdźm y znow u do prostego p rzy ­
k ładu . R olnik znaczną część swego do­
chodu przeznacza n a  zaspokojenie po­
trzeb w łasnych i sw ojej rodziny, czyli 
na spożycie, n a  konsum eję, część n a ­
grom adza (akum ulu je) n a  rozw ój sw e­
go gospodarstw a. S tw arza  w ięc jak ąś  
rezerw ę na  w ypadek  k lęsk i żyw ioło­
wej _ oraz pozostaw ia środk i na  inw e­
stycje, np. na  zm eliorow anie łąki, na 
dokupienie sz tuk i bydła, na  kupno  ja ­
k ie jś  m aszyny lub  budow ę chlew u czy 
obory.

Nie inaczej je s t W całej gospodarce 
narodow ej. W każdym  społeczeństw ie 
dochód narodow y dzieli się na  c z ę ś ć  
s p o ż y w a n ą ,  k o n s u m o w a n ą  i
c z ę ś ć  n a g r o m a d z a n ą ,  a k u -
m u l o w a n ą .  N a konsum cję p rzezna­
czana je s t w iększość dochodu narodo­
wego. W Polsce Ludow ej w  r. 1953 oko 
to 75 proc., a  w  r - J-D55 — około 80
proc. W u stro ju  socjalistycznym  ca łko ­
wicie, a  w okresie budow y socjalizm u 
- -  w lw ie j części p rzypada to m asoni 
p racu jącym  — w form ie płac, em ery­
tu r stypendiów i dochodow chłopskich
oraz w  postaci w ydatków  państw a na 
ośw iatę, naukę, k u ltu rę , ochronę zdro­
wia obronę k ra ju  itp . u  nas pew na 
część dochodu narodow ego przypada 
jeszcze elem entom  k a P 'fa^ s^FjZtlyip, 
nrzede w szystk im  kułakom . Jednakże 
konsekw en tna  p o lityka  ograniczania 
¡ch możliw ości w yzysku  spraw ia, te  
część ta  je s t coraz m niejsza.

u k a p i t a l i s t ó w

O dw rotny  proces zachodzi w  p ań ­
stw ach kap ita listycznych , w  k tó rych  
udział m as p racu jących  w  podziale do­
chodu narodow ego nieustannie^ m aleje, 
S ta ty sty k i Po lsk i san acy jn e j n ie  zaw ie 
ra ja  oczyw iście odpow iednich  liczb, al«
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Z  sesji W o je w ó d z k ie j R a d y  N a ro d o w e j

W dniu 29 g rudnia  ub. roku odbyła się zw yczaj- j 
na sesja  W ojew ódzkiej R ady  N arodow ej w G dańsku, j 
pośw ięcona om ów ieniu zadań  ro ln ictw a na W ybrzeżu j 
w  św ietle też przedzjazdow ych.

R efera t na  tem at najbliższych zadań rad  narodo­
wych, w ynikających  z uchw ał IX  P lenum  KC PZPR 
wygłosił przew odniczący P rezydium  Woj. R. N. tow.
Bolesław  GERA GA.

O m aw iając pow ażny doro­
bek rad  narodow ych w 
dziedzinie realizacji w ytycz­
nych VII P lenum  KG PZPR, 
mówca w skazał jednocześnie 
tia braki, k tó re  w płynęły h a ­
m ująco n a  rozwój rolnictw a 
na W ybrzeżu.

R ady  narodow e nie zawsze 
potrafiły  dostrzec b rak i i- 
stniejące w zasadniczych dzie 
dżinach produkcji ro lnej i 
n ie  przeciw działały im . Do 
tego czasu np. nie zakończo 
no pracy zagospodarow ania 
w woj. gdańskim  k ilku  ty ­
sięcy h a  ziemi, co mogłoby 
stanow ić pow ażną pozycję w  
walce o podniesienie p roduk­
cji ro lnej. W w yniku  tego w 
roku 1953 nie osiągnięto p la­
now anej w ydajności z ha 
czterech zasadniczych zbóż 
kłosowych oraz p lanow ane­
go s tan u  pogłow ia bydła ro ­
gatego.

N iedostateczną rów nież u- 
w agę zw racały  rad y  narodo­
we n a  zagadnienie zw iększe­
n ia  bazy paszow ej, zan iedbu­
jąc kon tro lę  zagospodarow a­
n ia  łąk  i pastw isk , p ropa­
gandę siew u przed-, śród- 1 
poplonów. Pow ażnym  b ra ­
kiem  jes t też słaba działal­
ność ra d  narodow ych w  dzie 
dżinie upow szechniania w ie­
dzy rolniczej i rozw oju 
w spółzaw odnictw a, jako  jed 
nej z dźw igni w zrostu  p ro ­
dukcji rolnej.

D la usunięcia tych  braków  
I podniesienia sty lu  pracy 
rad  narodow ych obecni na 
sesji radn i podjęli uchw a­
łę, k tó ra  w ytycza kon­
kre tne  zadania d la  ro ln ictw a 
na W ybrzeżu. U chw ała ta, 
której fragm en ty  zam iesz­
czamy poniżej, stanow i w y­
tyczną działania d la  rad  n a ­
rodowych na  najbliższe dw a 
lata.

U chw ała p rzew iduje w zrost 
plonów w  stosunku do p la ­
nu na rok 1953 w  pow iatach 
wyżynnych o ziem iach lżej­
szych, jak  K artuzy , K oście­
rzyna, W ejherowo za w y ją t­
kiem  p ły ty  puckiej i  w  n ie­
których gm inach w  pow. sta 
r °gardzkim  jak  Osiek, Osiecz 
ha, w  kościerskim  L ipusz i 
pziem iany  — o 1 q z ha zbo 
ża i o 10 proc. ziem niaków, 
a w tych sam ych pow iatach 
w gminach o glebach lep­
szych—-o 2 q z ha w szystkich 
roślin up raw nych  i o 10 
Pr °c. ziem niaków . N a Ż uła­
wach i na glebach mocnych 
powiatów K widzyn i Tczew 
plony m a ją . zwiększyć się o 
3 i i  z r °śh n  zbożowych, 
c 10 proc. ziem niaków  i o 12 
proc. bu rak a  cukrow ego.

Zgodnie z uchw ałą n a s tą ­
pi w yelim inow anie zasiewu 
żyta w  pow iatach Gdańsk,

Nowy Dwór, M albork oraz 
w częściach n izinnych powia 
tu  E lbląg i  zastąpienie go 
pszenicą w ilości do 6 tys. 
ha oraz przejście z upraw y 
jęczm ienia jarego na jęcz­
m ień ozimy w  roku 1954 do 
4 tys., a w  1955 do 5 tys. ha, 
zwłaszcza w  spółdzielniach 
produkcyjnych.

U chw ała przew iduje  dalej:
zw iększenie up raw y  roślin  

oleistych, na te ren ie  pow ia­
tów  żuław skich oraz w gm i­
nach innych pow iatów  o zie 
m iach lepszych o 10 do 15 
proc. oraz bu rak a  cukrow e­
go do 10 proc., kosztem  
zm niejszenia up raw y  niektó 
rych roślin  zbożowych jak 
m ieszanek kłosowych;

zw iększenie up raw y  lnu  o 
10 proc.* na teren ie  pow ia­
tów  o ziem iach lżejszych, jak  
Lębork, W ejherowo, K oście­
rzyna i innych, jako  pow ia­
tów  o w iększym  zagęszcze­
n iu  ludności rolniczej:

zwiększenie,, zwłaszcza na 
terenach pow iatów  Sztum, 
K widzyn oraz w rejonach 
m ających m ały  procen t trw a 
łych użytków  zielonych, 
upraw y lucern  i koniczyn w 
m ieszankach z traw am i co- 
najm niej o 5 proc., na sła­
bych zaś glebach zw iększe­
nie up raw y  saradeli, łu b i­
nów  słodkich i innych roślin 
jako plonu głównego.

Dla stałego podnoszenia 
żyzności gleby i uzyskiw a­
nia wyższych plonów  uchw a 
ła zobow iązuje prezydia rad 
narodow ych:

do zw iększenia p ropagan­
dy i in s truk tażu  co do rac jo ­
nalnego przechow yw ania o- 
bornika i gnojów ki, pow ięk­
szenia ich produkcji i poprą 
w y jakości przez w ykorzy­
stan ie  na ściółkę to rfu , sło­
m y ciętej, liści itd .; założe­
nia 4.187 punk tów  p rzyk ła­
dowego przechow yw ania o- 
bornika;

do zw iększenia propagan­
d y  i in s truk tażu  w zakresie 
p rodukcji kom postów , przez 
w ykorzystyw anie wszelkich 
odpadków  gospodarskich i 
szlam u z rowów m elioracy j­
nych; w  roku  1954 należy za 
łożyć 3.400 pryzm  komposto 
w ych ;

do zw rócenia szczególnej 
uw agi na w apnow anie pól: 
w  roku  1954 w inno być 
zw apnow anych 20 procent 
pow ierzchni użytków  ro l­
nych, a w  roku  1955—25 proc.

do kontro li pełnego wyko 
rzystania i racjonalnego sto­
sow ania całej pu li nawozów 
sztucznych (dotyczy to spe­
cjaln ie pow iatów  słabo roz­
prow adzających nawozy, jak 
Kwidzyn, E lbląg, Sztum  i

Gdańsk), zastosow ania wysie 
wu z iarna  z superfosfatem  
.granulow anym  na po­
w ierzchni nie m niejszej niż 
i .000 ha w każdym  pow ie­
cie.

Dalej uchw ała zobow iązu­
je prezydia rad  narodow ych 
do:

zw racania uw agi na  wyko 
nanie na całej pow ierzchni 
gruntów , odpowiednio g łębo­
kich orek, stosow anie orki 
z przedpłużkam i p rzy n a j­
m niej na  10 proc. po­
w ierzchni gruntów  ornych  w 
i 954 roku i na 15 proc. po­
w ierzchni w  1955 r.;

propagow ania w łókow ania 
w iosennego w szystkich pół 
zaoranych jesienią oraz b ro ­
now ania w iosennego pszeni­
cy ozimej i zbóż jarych, prze 
strzegania term inow ych sie­
wów; w pow iatach w yżyn­
nych żyto należy siać w  okre 
sie od 5 — 15 w rześnia, psze 
nicę od 10 — 25 w rześnia, w 
pow iatach nizinnych — żyto 
od 10 — 30 w rześnia, psze­
nicę od 15 w rześnia do 1 paź 
dziernika. oraz poplony ozi­
me od 20 sierpnia do 10 
w rześnia;

propagow ania siewu zbóż 
system em  krzyżow ym ; w ro 
ku  1954 m etodą tą  należy ob 
siać 8 proc. pow ierzchni 
upraw ,, zaś w  roku  1955 — 
12 proc. pow ierzchni up raw  
roślin zbożowych;

w prow adzenia V  sadzenia 
ziem niaków  system em  gniaz 
dow o-kw adratow ym  na po­
w ierzchni stanow iącej w  ro ­
ku  1954 — 4 proc., zaś w  ro 
ku  1955 — 5 proc. ogólnego 
area łu  up raw y  ziem niaków.

W zakresie zapew nienia po 
trzebnego m ateria łu  siew ne­
go i m ate ria łu  na reproduk  
cję zbóż, uchw ała nakazuje:

podwyższyć produkcję  n a ­
sion kw alifikow anych zbóż 
ozimych w  roku 1954 o 20 
proc. oraz zbóż jarych  o 14 
proc.,

założyć w  roku  1954 w  330 
spółdzielniach p rodukcyj­
nych pola nasienne, zaś w 
roku 1955 w  pozostałych spół 
dzielniach,

założyć w  ro k u  1954 w  gro 
m adach nieuspółdzielczo- 
nych 100 bloków  nasiennych, 
zaś w roku  1955 — w 400 gro 
m adach.

T eren  naszego w ojew ódz­
tw a posiada sprzy ja jące  wa 
runk i dla rozw oju hodowli, 
a  zwłaszcza b j'd ła  rogatego. 
W zw iązku z tym  — jak  
w skazuje uchw ała — należy 
w roku 1954 osiągnąć n as tę ­
pujący stan  pogłowia na 100 
ha użytków  rolnych: bydła 
rogatego — 37,8 sztuk, w  tym  
krów  24,1, trzody chlew nej 
— 58,4 sztuk i owiec 28 
sztuk, w  roku  zaś 1955 — by 
dła rogatego 40,4 sztuk, w 
tym  krów  25.7 sztuk, trzo ­
dy chlew nej 61,7 sztuk, i o- 
w iec 32.2 sztuki.

U chw ała zaleca prezydiom 
rad  narodow ych otoczenie 
specjalną troską  hodowli ze

(i)

społowej w spółdzielniach 
produkcyjnych. W oparciu o 
przyrost n a tu ra ln y , wkłady 
członkowskie i  zakupy zwie- ; 
rząt z k redytów , jak  i ze śród 
ków, w łasnych, zak łada się ( 
następu jący  w zrost hodowli 
w spółdzielniach na dzień 31 1 
grudnia 1954 r. w  stosunku 
do w yników  osiągniętych na 
dzień 30 w rześnia 1953 ro- j 
ku: w bydle rogatym  o 56,7 j 
proc., w  ow cach — o 120,7, 
proc., w  trzodzie chlew nej o i 
150,7 proc.

W celu zapew nienia możli 
w ie najw iększego przyrostu  
naturalnego  uchw ała zobo­
w iązuje prezydia pow iato­
wych ra d  narodow ych do 
zorganizow ania sieci stac ji ko 
pulacyjnych.

Dla zapew nienia w ysokiej 
w ydajności jednostkow ej 
zw ierząt i stałego powiększa 
nia Się m asy tow arow ej a rty  
kułów  pochodzenia zw ierzę­
cego, uchw ała zw raca uw agę 
na konieczność szerokiego u - 
pow szechnienia m etody racjo  
nalnego żyw ienia i pielęgno 
w an ia  zw ierząt, organizow a­
n ia  stałej obsługi zw ierząt w 
spółdzielniach produkcy j­
nych, -wyznaczenia w  grom a­
dach najlepszych  hodowców 
spośród m ało i średnioro l­
nych chłopów do przeszkole­
nia ich na  ku rsach  i pow ie­
rzenia im funkcji grom adz­
kich przodow ników  hodowli.

N iezależnie od tego uchw a 
ła p rzew iduje zorganizow a­
nie dalszych czterech pu n k ­
tów  w eterynarii w  pow ia­
tach Kościerzyna, Lębork, 
W ejherow o i M albork  oraz 
uruchom ienie dodatkow ych 
punktów  w  powiecie Elbląg. 
K artuzy, Sztum  i G dańsk.

W iele uw agi pośw ięca u- 
chw aia zagadnieniu m echa­
nizacji p rac  rolnych. Doty­
czy to przede w szystkim  
POM  i GOM, k tó re  zobow ią­
zane są u trzym yw ać w  peł­
nej gotowości technicznej po 
siadany park  maszynowy.

* * *
U chw ała p rzy ję ta  przez 

W ojew ódzką Kadę N arodo­
w ą stanow i początek w iel­
kiej ofensywy, k tó re j celem 
jes t w ydatne podniesienie 
p rodukcji ro lnej n a  W ybrze­
żu, zgodnie z uchw ałam i IX  
P lenum  KC PZPR. D la za­
gw aran tow an ia  jak  najlepsze 
go zrealizow ania zadań, w y­
n ikających  z uchw ały, konie 
czne jes t p rzedyskutow anie 
jej treści z chłopam i w  po­
szczególnych gm inach i gro­
m adach. Do akc ji przenosze­
n ia  treści uchw ały  w  teren— 
k tó ra  m a być zakończona do 
dnia 15 lutego br. — muszą 
się włączyć aktyw nie wszy­
scy rad n i — WRN, PRN i 
GRN.

Na prezydiach rad  narodo 
w ych spoczywa obowiązek 
organizacyjnego przygotow a­
nia zebrań  i zrealizow ania 
w ysuniętych na  nich  w nio­
sków.

Interwencja
pomogła

j W odpowiedzi na  a rty k u ł' 
| pt, „L ikw acja czy likw ida- 
; e ja“? z dnia 23. 11. 53 r.
; w redakcji W ydaw nictw  

K om unikacyjnych zorgani­
zowana została narada , na 
k tórej omówiono spraw ę 
podniesienia jakości k sią­
żek i bezbłędnego ich w y­
daw ania.

W zw iązku z no ta tką  pt, 
„Chociaż gratisow o“ z dnia 

i 1. 12. 53 r. D yrekcja O krę­
gowa T orzt i Telegrafów  
zaw iadam ia, że w* holu 
dw orca kolejowego w 
G dańsku znajdu je  się obco 
nie książka telefoniczna, o 
czym in fo rm ują  odpow ied­
nie wywieszki.

W odpowiedzi na n o ta t­
kę pt. „Zapom niane dreny" 
z dn ia  30. 11. 53 r. Pow ia­
tow a R ada N arodow a w 
K widzynie przekazała4 d re ­
ny kierow nictw u robót 
wodno - m elioracyjnych w 
K widzynie do w ykorzysta­
nia.

Na naszą in terw encję  z 
dnia 24. 11. 53 r. w sp ra ­
wie rem ontu  studni w PGR 
Rargędzino, dyrekcja  zespo 
In PG R w Lędziechowie od 
pow iedziała, że w  tych 
dniach uruchom iła w B ar- 
gędzinie now ą studnię.

Czekamy
na odpowiedź od:
W E JIIE R O W S K IC H  ZA K Ł A  

DOW  O D ZIEŻO W Y CH  w  sp ra  
w ie  n ie su m ie n n e j p ra c y  k ie ­
ro w n ik a  te c h n icz n e g o  z a k ła ­
dów , ob. A n n y  Jan isz ew sk ie j, 
(n r  285 z d n ia  30. 11. «  r.).

W O JE W Ó D Z K IE J RADY 
N A R O D O W EJ W G D A Ń SK U  
w sp ra w ie  sam o ch o d u  d la  szpi 
ta la  im . M ik o ła ja  K o p e rn ik a  
w  G d a ń sk u  (n r 270 z dn . 12. 
11. 53 r.).

ZA R ZĄ D U  L IG I K O B IE T  
PR Z Y  PO L SK IC H  L IN IA C H  
O CEA N ICZN Y CH  W G D Y N I 
w sp raw ie  p ra c y  k u l tu r a ln o  - 
o św ia to w e j w śród  ro d z in  m a ­
ry n a rz y . (n r 256 z dn . 27. 11. 
53 r.).

S P Ó Ł D Z IE L N I PR A C Y  „PO  
K O J“  W EL B LĄ G U  w s p ra ­
w ie  p rz y śp iesz en ia  re m o n tu  
In te rn a tu  Z a sad n icze j S zko ły  
Z aw o d o w ej E lek try cz n o -E n e r-  
g e ty c zn e j (n r  275 z dn . 18. 11. 
53 r.).

PR EZY D IU M  PR N  W T C Z E ­
W IE w  sp raw ie  św ie tlicy  
G m in n e j R ad y  N a ro d o w ej w 
G odziszew ie. (N r 282 z d n ia  
26. 11. 53 r.).

O K RĘGOW EGO ZA RZĄ D U  
K IN  W G D A Ń SK U  w sp raw ie  
g ro m ad  g m in y  S ie rak o w ice  za 
p o m n ia n y c h  p rzez  k in a  o b ja z ­
dow e. (N r 282 z d n ia  26. 11. 
53 r.).

POM  W NOW YM  STA W IE 
w  sp raw ie  p ra c y  GOM w L ich  
n o w ach . (N r 282 z d n ia  26. 11. 
53 r.).

M IE JS K IE J  RADY N A RO ­
D O W E J W K W ID ZY N IE w 
sp ra w ie  n ie d b a łe j  p ra c y  p ra l ­
n i  i f a rb ia rn i .  (N r 282 z dn ia  
26. 11. 53 r.).

ZB M  G D A Ń SK  w sp raw ie  
zas iłk u  ro d z in n eg o  n iew y p ła - 
z b u d o w y  OB-5. (N r 282 z dn . 
conego  ob. W ycich o w sk iem u  
26. 31. 53 r.).

D ZIA Ł U  K O N T R O L I T E C H ­
N IC Z N E J ST O C Z N I G D A Ń ­
S K IE J  w  sp ra w ie  p ra c y  k o n ­
tro le ró w  te c h n ic z n y c h . (N r 282 
z d n ia  26. 11. 53 r.).

G D A Ń SK IE G O  PR Z E M Y S­
ŁO W EG O  Z JE D N O C Z E N IA  
B U DO W LA N EG O  w sp ra w ie  
n ie w ła śc iw e j p ra c y  OZR w 
E lb ląg u . (N r 283 z d n ia  27. 11. 
53 r.).

D Y R E K C JI O K P W G D A Ń ­
SK U  w sp raw ie  w ag o n u  d la  
m ło d z ieży  szk o ln e j n a  tra s ie  
L ę b o rk  — G d y n ia . (N r 283 z 
d n ia  27. 11. 53 r.).

W  w a lce  o w yso k ą  ja ko ść m łodych kadr
P rz e d  Z j a z d e m  R e k t o r ó w  I D z i e k a n ó w  

w y ż s z y c h  u c z e l n i  t e c h n i c z n y c h
Z adaniem  szko 

ły wyższej jes t 
kształcenie i 
przekazyw anie

Proi dr. Zdzisław Pazdro
dziekan Wydz. Budownictwa Wodnego P. G.

Jes t rzeczą oczy 
w istą, że tak , 
jak  każdego 
człowieka pra

na obniżenie jakości szkoło 
nych kadr.

dla potrzeb gospodarki n a - W skłaTd grupy wchodzą cy w Polsce, rów nież i każ- 
| rodowej wysoko kw alifi- w odpow iedniej propoteji dego studen ta  obow iązuje sci 
[kow anych  k ad r absolw en- studenci więcej i mniej u- sła dyscyplina pracy. Je s t o- 

tów, których liczba dla każ- zdolnieni, lepiej i gorzej na bowiem podstawow ym  
j dego k ierunku  studiów  jest przygotow ani do studiów w arunkiem  rytm icznej p ra - 

ściśle regulow ana planem , wyższych, co um ożliw ia po-* cy i w ykonania p lanu szko- 
W ykonanie p lanu w ym aga moc w nauce studentom  slab lenia. A poza tym  punk tual- 
od Szkoły w ysokiej spraw no szym ze strony zdolniej- ne uczęszczanie na zajęcia, 
ści procesu dydaktycznego, szych. Dążąc do zespolenia czynne słuchanie w ykładów, 
w ym aga p racy  biegnącej młodzieży, pochodzącej z róż odrabianie ćwiczeń l składa 
rów nym , harm onijnym  ry t-  nych środowisk, uw zględnia nie kolokwiów i egzam inów  
mem, bez przerw , zaham o- my odpowiedni slfład spo- w ściśle określonych harm o 
w ań i zryw ów ; Jes t rzeczą łeezny g rupy , dzieci chło- nogram em  term inach, u la t- 
oczywistą, że w zględnie w y- pów, robotników  i inteligen wia studentom  naukę. P rzy - 
sokie zaplanow ane liczby cji pracu jącej. Do poszczę- k ładam y więc do tego zagad 
studen tów  nie mogą pod żad gólnych grup przydzielam y n ienia dużą wagę, stale kon 
nym  w arunkiem  w pływ ać aktyw istów  ZMP, ze strony tro iu jem y udział studentów

których spodziewam y się wy w obowiązkowych zajęciach, 
datnej pomocy w stałej mo- a wszelkie przekroczenia pod 

Postu la t jakości odnosi się bilizacji grupy do w y trw a- legają szerokiem u w achlarze 
r.ie tylko do fachow ej w ie- łej pracy. w i k a r  dyscyplinarnych od
dzy, jak ą  student m a otrzy- Zadania i form y pracy upom nienia poprzez naganę, 
mać, a le  w  rów nej m ierze do grupy studenckiej są liczne zaw ieszenie stypendiurą, aż 
jego wysokiego poziomu ideo j różnorodne. Na czoło wy- do usunięcia z uczelni w lą- 
iogicznego. Uczelnie w yższe suw a się poznanie i realizo- cznie.

jak  to sform ułow ał tow. xvanje metod zespołowej p ra  G rupa studencka w inna 
m in ister Rapacki — pow in- Cy, jak  w spólne przygotowy- w yrabiać w swych czlon- 
ny „rozw ijać w alkę o coraz w anie się do kolokw iów  i e- kach należytą postaw ę i po­
wyższą, socjalistyczną jakość gzaminów, w ykonyw anie nie szanow anie dla m ienia społe 
kad r dla gospodarki i ku ltu  których ćwiczeń w kilkuoso cznego, jak im  są gm achy u- 
ry  narodow ej, o jakość kadr -bowych sekcjach, kolektyw - czelni, domy akadem ickie i 
zgodną z rosnącym i pod każ na kontro la i analiza postę- jch  urządzenia. M om ent ten  
dym względem  w ym agania- ; pów, uczciwa k ry tyka  i są- należy podnieść, ponieważ, 
mi i z socjalistycznym  cha- m okry tyka itp. Z chwilą, niestety, tra fia ją  się w śród 
rak te rem  rozw oju gospodar gdy grupa studencka w kra- naszych studen tów  jednost­
ki i k u ltu ry  narodow ej“. cza n a drogę zespołowej pra ^i, k tó re  bezm yślnie niszczą 

Szkoła wyższa m usi więc cy, każdego jej członka w in- urządzenia. Politechnika 
w pajać w młodzież w  ciągu na opanow ać troska o w yni- G dańska, dzięki szczególnej 
jej studiów  ideę czynnego 1 ki caiej grupy. S tąd  rodzi trosce naszego Rządu, zosta 
twórczego udziału w  w iel- się poczucie odpow iedzialno jg całkow icie odbudow ana z# 
kich przem ianach społecz- ści społecznej, k tó re  jest waż zniszczeń w ojennych, rozbu- 
nych, politycznych i gospo- nym  m otorem  m obilizującym  dow ana o szereg w span ia- 
darczych w  naszym  p ań - do bieżącej rytm icznej p ra - ¡ycb now ych gmachów, w y- 
stwie, m usi ją  w ychow yw ać cy poszczególnych studentów  posażona bogato w nowocze- 
w duchu w alk i o pokój i do i grupy jako  całości. sne pomoce naukow e, u rzą-
b robyt narodu , w  duchu  o- Szczególne znaczenie^ ma dzenia labo ra to ry jne  i biblio 
sobistej i zespołowej odpo- 6t aja a nałiza p racy i postę- teki. S tanęło k ilka dużych 
w iedziałności za w yniki pra pdw członków grupy w  n a - domów akadem ickich, budu- 
cy,  w duchu dyscypliny, so- UC6j co odbyw ać się pow in- je  się nowe. W szystko to 
lidarności społecznej, posza nc) na  drodze rzetelnej, ucz- jes t w łasnością społeczną, 

now ania m ien ia  społecznego. Ciw ej k ry ty k i i sam okry ty- k tó ra  m a służyć nauce i 
Dla w ykonania  tych trud  ki u jaw nia jącej przyczyny kształcącej , się młodzieży, 

nych i odpow iedzialnych za n iedostatecznych postępów. K ażda g rupa studencka po­
dań dydaktycznych i w y- Mogą one być najrozm aitszej w inna czuć się w spółgospo- 
chowawczych, szkoły w yższe natu ry , ja k  b rak i ze szkoły darzem  uczelni i- dbać o nią 
m usiały  w prow adzić zupeł- średniej, lenistw o, łam anie na r ów ni z personelem  nau - 
nie inne, socjalistyczne m e- dyscypliny, trudności m atę- kowym. 
tody i sty l p racy, nieznane rialne, w ypadki losowe, cho Na czele grupy studenckiej 
w uniw ersy tetach  i politech roba, b łędy w planie zajęć, stoi starost a k tórym  je s t stu 
nikach przedw ojennych. B ar b rak  podręczników , zły wy- deJlt w yróżniający się w pra  
dzc isto tnym  czynnikiem  kład  itd. Na czas u jaw nione Będąc kierow nikiem  gru
jest tu  ak tyw ny  udział m ło- przyczyny pozw alają grupie jest on odpow iedzialny
dziezy w procesie dydaktycz przedsięw ziąć odpow iednie ^  organizuje ze-
nym  i szeroko pom yślana o- kroki d la  ich usunięcia. W b r ni j rózIL  form v je » We 
pieką n a d .  s tuden tam i ze tym  względzie g rupa m a róż w n ęTr znego życia ’ rep rezen- 
strony uczeini, profesorów . ne możliwości i drogi. Może u , ^  ją  n f  pos^edżen^ch rad 
adiunktów  i asystentów . w ystąpić sam a z in icjatyw ą peJdagogicznych w spółpracu- 

Młodzież studencka czyn- 1 p ro jek tem  usunięcia tru d - .g % 0pjek unem  j dziekanem  
nie w spółdziała w  p racy  dy ności, może udać się o po- 'na licznych odcinkach pracy 
daktycznej i w ychow aw czej moc do swego opiekuna, mo o rgdn jzacyjno .  dydaktycz- 
poprzez tzw . g rupę studen- że odnieść się do dziekana, ne j 
cką, k tó ra  stanow i na  każ- k ierow nika kated ry , do rze- 
dym  w ydziale i roku  stu - cznika spraw  dyscyplinar- 
diów podstaw ow ą kom órkę nych lub  bytow ych na wy-

O piekunem  grupy iest a - 
systent, k tó ry  m a z n ią ja ­
kieś zajęcia dydaktyczne, np.

organizacyjną. G rupy  liczą dziale. W pracow nikach na- 
przeciętnie po 25 osób. For- ukow ych uczelni studenci 
m ujem y je przy pomocy or- w inni znaleźć pełne zrozu- bowiążkowych“ ^ z a ji* d y d a k -  
ganizacji młodzieżowych m ienie i pomoc, jeśli tylico 
ZMP i ZSP już w  pierw szym  w ysunięte spraw y są rzeczo- 
an iu  n au k i n a  I roku. W za- we i uprzednio  zostały ucz- 
saazie g rupa studencka prze ciw ie i szczerze omówione
chodzi w  tym  sam ym  skła- na grupie. .
dzie przez w szystkie la ta  stu Jed n ą  z częstych przyczyn szych studentów , udziela rad  
diów, aż do egzam inu dyplo- zaniedbań  w nauce jes t ła - i 'w skazów ek, jak  się uczyć 
mowego. m anie dyscypliny pracy, j korzystać z pomocy nauko

ćwiczenia. Czuwa on nad wy
k om niem  harm onogram u o-

tycznych. Je s t o rganizatorem  
i k ierow nikiem  różnych form 
p racy  n tu k o w ej sw ei grupy, 
organizuje pomoc dla słab-

p o d z ia lei je g o
szacunkow e dane tu rżu azy jn y ch  eko­
nom istów  stw ierdzają , że dochód dzień 
ńy, przypadający  średnio na  każdego 
członka rodziny robotniczej, w ynosił w 
Polsce w roku 1929 do 2,30 zł, a  w  roku 
1932 — już tylko 1 zł. W S tanach  Zjed 
ńoczonych udział m as p racu jących  w

Odsetek dochodu naro<j0weg0 prze_ 
znaczony na  akum ulację, j est w  
•tw ach  burżuazyj»yc“ , z rf8 u ły  niższy 
niż w  państw ach  soc.ialistyc2tly cb lub 
budujących socjalizm i st, , Zrrmiejsza 

co je s t w yrazem  r0 kap ita ­
lizmu. W Polsce w  roku 1929, według 
Przybliżonych obliczeń, na akum ulację 
zużyto około 5 proc. dochodu naro<j0-; 
"'ego, w  USA w  latach 1929~7„1939 
zaledwię 2 proc., w  Anglii w l 9“3 1Qku 
— 9 Proc.

W spółczesny kap ita lizm  więc nie ty l­
ko spycha m asy p racu jące na coraz 
niższy poziom bytow ania, ale nie lest 
°n  już zdolny do rozw ijan ia  gospodar­
ki narodow ej.

W POLSCE LUDOW EJ

W w arunkach  socjalizm u państwo, 
Podnosząc n ieustann ie  poziom życia 
mas pracujących, przeznacza na aku- 

niulację p rz e c ię tn ie  od 20 do 25 proc. 
ochodu narodow ego, a  naw et więcej, 

v zależności od w arunków . '
,lł> wyższa akum ulacja , tym  w iek-

podziale dochodu narodow ego spadł 
z 44,4 proc. przed drugą w ojną św iato­
wą, do 41,9 proc. w  roku  1948 . We 
F ranc ji udział robotników  i pracow ni­
ków w podziale dochodu narodow ego 
obniżył się z 45 proc? w  roku 1938 do 
34 proc. w  roku  1950.

sze inw estycje, a  w ięc tym  w ięcej no­
wych zakładów  produkcyjnych, nowo­
czesnych w ydajnych m aszyn 1 u rzą­
dzeń przem ysłow ych — a co za tym 
idzie — tym  w iększa produkcja. Wyż­
szy poziom akum ulacji zatem  zapew ­
nia szybszy w zrost dochodu narodo­
wego w następnych latach, a wdęc i 
szybszy w zrost stopy życiow ej ludzi 
pracy.

K ilkakro tn ie  szybsze tempo w zrostu 
dochodu narodow ego i możliwość 
znacznie wyższej akum ulacji w  pań- 
stw ach obozu dem okratycznego niż w 
kra jach  kapitalistycznych, rozstrzyga­
l i  w dużej m ierze o przew adze socja- 
in.rrui nad  kapitalizm em . Świadczy to

T  I ”1’ ze socjalizm  rozw ija  znacznie 
szyoeiej Sjjy w ytwórcze i jes t zdolny 
oez porów nania  lepiej niż kapitalizm  
zaspokajać potrzeby społeczeństw a.

^  ^°JSCu lu d o w e j z «kum ulow anej 
części dochodu narodow ego czerpiemy 
zasoby na P°w iększenie rezerw  pań- 
stwowycn, na zw iększenie zaopatrzenia 
przedsiębiorstw  w. surow ce i m ateriały  
konieczne d la  w zrostu produkcji;

znaczną większość akum ulow anej czę­
ści dochodu narodow ego przeznaczam y 
na i n w e s t y c j e ,  na budow ę no­
wych domów m ieszkalnych, szkół, szpi­
tali, a  przede w szystkim  na  budowę i 
w yposażenie now ych kopalń, fabryk ; 
hut, na lepsze uzbrojenie techniczne 
istn iejących fab ryk  i ro ln ictw a.

W m inionych la tach  P lan u  6-letnie- 
go akum ulacja  u trzym yw ała się u  nas 
na bardzo w ysokim  poziomie, osiągając 
w  roku 1951 — 28,1 proc. dochodu n a ­
rodowego, a  w  roku  bieżącym  , sięga 
25,1 proc. Je s t to  n iew ątp liw ie zw iąza­
ne z dużym  w ysiłkiem  całego narodu, 
a le w ysiłek ten  opłaca się nam  sowi­
cie. W kró tk im  okresie 4 la t zbudow a­
liśm y potężny fundam en t rozw oju ca­
łej gospodarki narodow ej oraz podsta­
wę obronności k ra ju  — n o w o c z e s -  
n y p r z e m y s ł  c i ę ż k i .

PO XX PLENUM

Szybkie w ykonanie tych niezm iernie 
trudnych , h istorycznych zadań umożli­
wiło naszej p artii w ysunięcie na IX 
P lenum  K om itetu  C entralnego na czo­
ło W szystkich zadań obecnego etapu  — 
przyspieszenie w zrostu stopy życiowej 
ludności p racu jące j m iast i wsi.

A by w cielić te  uchw ały  w życie, po ­
trzebne je s t n o w e  r o z s t a w i e n i e  
s i ł .  S tać nas już na  to, by  prow adzić 
nadal dzieło uprzem ysłow ienia k ra ju  
w tem pie w olniejszym  niż dotychczas, 
by zm niejszyć do roku  1955 odsetek 
akum ulacji w  podziale dochodu naro ­
dowego do 19,8 proc., a tym  samym 
ponad 80 proc. dochodu narodowego 
przeznaczać na  konsum eję. N ie znaczy 
tc, że nak łady  na  inw estycje w m iliar­
dach złotych zm niejszą się. Pozostaną 
na dotychczasow ym  poziomie, aie wo­
bec w zrostu  dochodu narodow ego będą 
stanow iły niższy odsetek niż dotych­
czas.

IX  P lenum  KC naszej p artii uchw a­
liło ponadto  zm iany w  podziale środ­
ków, przeznaczonych na inwestycje. 
O siągnięty poziom  produkcji przem y­

słu ciężkiego pozw ala nam  na to, aby 
w ostatn im  roku  P lan u  6-letniego n a ­
kłady na  dalszy jego rozw ój wyniosły 
40,4 proc. w szystkich w ydatków  inw e­
stycyjnych, podczas gdy w  roku  1953 
stanow iły one 46,7 proc. W w yniku  tyci) 
przesunięć w  roku  1955 nak łady  inw e­
stycyjne na rozwój ro ln ictw a będą n 
45 proc., na  rozbudow ę przem ysłu  a r ­
tykułów  konsum cyjnych — o 38 proc., 
na budow nictw o m ieszkaniow e i ko ­
m unalne — o 26 proc., a  na  budow nic­
two urządzeń socjalnych i ku ltu ralnych  
— o 34 proc. w iększe niż w  roku  bie­
żącym. 1 Oczywiście, w płynie to w 
ogrom nej m iefze na lepsze zaspokoje­
nie potrzeb ludności pracującej m iast 
i wsi.

Struktura inwestycji

1953 1955

□ r i a k l a d y  n a  p r z e m y s ł  1 « » ! .  
r o ln ic tw o ,  b u d o w n ic tw o  
m ie s z k a n io w e  i  S o c ja ln e

n a k ła d y  n a  p rzem y sł ciężki

TRZEBA WYWALCZYĆ 
I W YPRACOWAĆ

Jednakże popraw y stopy życiowej nie 
osiągniem y b e z  w a l k i  i w y t ę ż o ­
n e j  p r a c y .  Obok w spaniałych w y­
ników w  rozw oju gospodarczym  nasze­

go k ra ju , m usim y widzieć istniejąca 
braki, k tó rych  usunięcie pozwoli nam
pomnożyć nasze zdobycze. M usimy pa­
miętać, że w  m inionym  czteroleciu nia 
osiągnęliśm y zaplanow anych rozm ia­
rów dochodu narodowego. W nadcho­
dzących dw óch latach będziem y u p o r­
czywie bić się o dalszy w zrost dochodu 
narodowego. Zwiększym y zatrudnienie 
w dziedzinie p rodukcji m ateria lnej u- 
suw ając is tn iejące tu  i ówdzie przero­
sty w e ta tach  pracow ników  adm in i­
stracyjnych, będziem y walczyć o pod­
niesienie w ydajności p racy w przem y­
śle, budow nictw ie, transporcie, a 
zwłaszcza w PGR, będziem y w zmagać 
oszczędność surowców, m ateria łów  po­
mocniczych i paliw , surowo tępić b ra - 
koróbstwo.

A le to  jeszcze nie w ystarczy, by w y­
walczyć giów ny .cel, w ytyczony przez 
IX  P lenum  — wyższy poziom życia 
m as pracujących. Nie w ystarczy wzrost 
dochodu narodow ego w  ogóle, koniecz­
n y  jes t określony w zrost dochodu n a ­
rodowego. T rzeba bow iem  pam iętać, że 
choć dochód narodow y w yrażam y n a j­
częściej w  form ie w artościow ej, w m i­
liardach  złotych, tó składa się on p rze­
cież z konkretnych  dóbr, środków  spo­
życia i środków  \vytwórczości. Aby 
więc — zgodnie z uchw ałam i IX  P le ­
num  — powiększyć część dochodu n a ­
rodowego, przeznaczonego na koi.s im - 
cję, trzeba zapew nić w iększy niż do ­
tychczas udział środków  spożycia w  
składzie dochodu narodow ego, trzeba 
z w i ę k s z y ć  p r o d u k c j ę  r o l n i c ­
t w a  i p r z e m y s ł u  a r t y k u ł ó w  
k o n s u m c y j n y c h .

P a rtia  i w ładza ludow a stw arzają 
jak  najpom yślniejsze w arunk i w yko­
nania  tego zadania, p lanu jąc zw iększe­
nie nak ładów  inw estycyjnych na  ro l­
nictwo, na  przem ysł artykułów  pow ­
szechnego użytku, na budownictwo 
m ieszkaniow e i socjalne. R eszta zależ.y 
od nas, od m ilionów w ykonaw ców  pla 
nu, od naszej świadom ości, że k roczy­
m y po najk ró tsze j drodze w iodącej do 
ceraz zasobniejszego życia, do potęgi 
naszej ojczyzny, do socjalizmu.

JA N  FELIK S CHARNICKI

w ych. O piekun kontro lu je  
stale bieżące postępy i dys­
cyplinę pracy. W inien on do 
brze znać w arunk i bytow e 
i zdrow otne studen tów  1 za­
biegać w  razie potrzeby o po 
moc O statnio w prow adziliś 
m y w Politechnice G dań­
skiej zwyczaj co tygodnio­
wych zebrań g rup  z uczest­
nictw em  opiekunów . Bez­
pośredni i częsty k o n tak t 
stw arza bowiem możliwości 
lepszego oddziaływ ania w y­
chowawczego i ideologiczne­
go.

Podobna je s t ro la  opieku­
na  całego roku , oczywiście 
w' skali szerszej, gdyż na 
każdym  roku  studiów  m a­
m y ;o  k ilka grup. O pieku­
nem  roku je s t profesor i jest 
on w łaściwie organizatorem  
pracy dydaktycznej i w ycho­
wawczej, w spółpracu jąc jak 
najściślej z dziekanem .

W iadze uczelni, jak  rów ­
nież cały personel naukow y, 
nie szczędzą w ysiłków, by 
pow ierzone uczelni zadania 
w ykonyw ać z każdym  rokiem  
coraz spraw niej i lepiej. 
Przeprow adzam y jak  najeżę 
ściej w nik liw ą analizę i s a ­
m okontrolę naszej pracy dy 
daktycznej. w yszukujem y We 
dy i niedociągnięcia, co nam  
pozwala sta le  ulepszać m e­
tody i w prow adzać do nich 
now e elem enty. Zagadnienia 
te będą m. in. przedm iotem  
obrad Z jazdu R ektorów  i 
D ziekanów  wyższych szkól 
technicznych, który  w n a j­
bliższych dniach odbędzie 
się na ^alitechnice G dań­
skiej.
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Ścisła współpraca domu ze szkołą
warunkiem likwidacji chuligaństwa 

wśród młodzieży szkolnej
Z a  z a m k n ię ty m i d rz w ia m i p  o k o ju  n r  128 w  W y d z ia le  O św ia 

ty  P re z y d iu m  M RN  w  G d a ń s k u  to czy  się  o ż y w io n a  d y s k u s ja .  
In s p e k to r  to  w. S O L A R S K I p r z e k o n u je  ro d z ic ó w  u czn ia  \ 1 I  
k la s y  szk o ły  p o d s ta w o w e j n r  18, k tó rz y  p rz y s z li z p ro ś b ą  o 
u m ie szc z en ie  ich  n ie s fo rn e g o  s y n a  w  D om u D z ieck a , że p o ­
w in n i je szcze  w ła sn y m i s ilam i p ro w a d z ić  w a lk ę  o w y c h o w a ­
n ie  sw ego  d z ieck a , że p rz y  p o m o c y  szk o ły  d a d zą  n a  p ew n o  
ra d ę . f

A
R G U M E N T Y  ro d z icó w  są  
n a s tę p u ją c e :  o jc ie c  p ra c u -  

i je  i rz a d k o  b y w a  w  d o m u , 
m a tk a  zaś  u t r a c i ła  w p ły w  

n a  s y n a . D z iecko  p o p a d ło  w  złe  
to w a rz y s tw o . K ła m ie , op u szcza  
le k c je ,  n ie  u c z y  s ię  w  d o m u . 
s ta j e  s ię  co raz  b a rd z ie j  k r n ą ­
b rn e , n a b ie ra  ró ż n y c h  n ie d o ­
b ry c h  n a w y k ó w . — S ta je  s ię  po 
p ro s tu  c h u lig a n e m  — m ó w i o j ­
c iec  — a  m y  n ie  m o ż e m y  ju ż  na  
to n ic  p o ra d z ić .

T o w . S o la rs k i t łu m a c z y , że 
s p ra w a  n ie  m o że  b y ć  z a ła tw io n a  
z m ie js ca , że  n a le ż y  d o k ła d n ie  
p rz e a n a liz o w a ć , w  ja k im  ś ro d o ­
w is k u  o b ra c a  s ię  d z ieck o , k to  
m a  n a  n ie  w p ły w , co  ro b i k o ­
m i te t  ro d z ic ie lsk i s zk o ły  w s p ra ­
w ie  z w a lc z a n ia  c h u lig a ń s tw a  
w śró d  m ło d z ie ży  itp .

P o  o d e jś c iu  ro d z ic ó w  tow . So 
la r s k i  w y ja ś n ia :  — D zieck o  rz e ­
czy w iśc ie  t r u d n e  je s t  do w y c h o ­
w a n ia . A ro d z in a  b a rd z o  p o rz ą d ­
n a , sp o k o jn a . S ta rs z y  ch ło p iec  
Je s t d o b ry m  sy n em , d o b ry m  p ra  
• o w n ik ie m .

ZACZĘŁO SIĘ 
OD SW AW OLI NA ULICY

J a k  to  się w ięc stało, że 
m łodsze dziecko w yłam ało  
się spod w pływ u szkoły i ro ­
dziców. P rzyczynę tego po­
m ogą n am  ustalić  obrazki 
obserw ow ane na  u licach 
G dańska w  godzinach popo­
łudniow ych , k iedy  zapada 
zm ierzch.

S trażn ik a  na lo tn isku  we 
W rzeszczu zaniepokoiły  pew 
nego d n ia  jak ieś podejrzane 
szm ery  i szepty. N ie zdążył 
jeszcze zorientow ać się skąd 
pochodzą, gdy p rzeraz ił go 
b rzęk  tłuczonych  szyb i g rad  
kam ien i odb ija jących  się od 
ściany. Z anim  zdążył w yjść 
z  b a rak u , n ie  było ju ż  ani

jednej szyby, n ie  było rów ­
nież sp raw ców  tego chuligań 
skiego w ybryku . U dało się 
ich znaleźć później. B yli to 
uczniow ie szkół podstaw o­
w ych n r  17, 24 i 33 — chłop­
cy w  w ieku  od 8 do 12 lat.

Szkoła n r  16 m ieści się przy 
ul. M archlew skiego we 
W rzeszczu, w  pobliżu ul.

gdańskich  kom ite ty  rodziciel­
skie rozpoczęły w alkę  z chu ­
ligaństw em  w śród  dzieci. j 

M. in. w  „szesnastce“ ko- ; 
m ite t rodzicielski u sta lił dy- j 
żu ry  zarów no w  szkole, jak  ; 
i poza szkołą. O becnie co 
dzień m ożna spo tkać n a  u li­
cach, w  pobliżu szkoły, człon 
kow  ko m ite tu  rodzicielskie- | 
go i rodziców , k tó rzy  obser- j 
w u ją  ja k  zachow ują  się dzie j 
ci i zapob iegają  ich w y b ry ­
kom. W alkę z chu ligaństw em  j 
w śród uczniów  pod ją ł rów - j 
nież k o m ite t rodzicielski szko 1 
ły  n r  33. S k u tk i' je j są już J .  
w idoczne — w szkole p an u je  i 
lad . — Poza szkołą jeszczeG runw aldzk ie j. N a obu  u li­

cach p an u je  s ta le  ożyw iony zdarza ją  się w ypadk i chu łi- 
ruch . U czniow ie z te] szkoły ga ń stw a  — opow iada k ierów  

pobliskich  lu b ią  w ałęsać szkoły tow . D oczkalo
się tu  po lekcjach . I  kiedyś ale w spólnym  wy.sił-
w padh  n a  sw ie tay  pomysły—- k jena rodziców  i nauczyciel­

stw a n iew ątp liw ie  je  z likw i­
dujem y. Ju ż  je s t w idoczna 
p o p raw a — dzieci n ie  w ałę ­
sa ją  się do późna po ulicach.

w spólnym i siłam i zaczęli o b ­
ryw ać s ia tk ę  d ru c iań ą , o d ­
g radza jącą  szkołę od starych  
ru in , by  łapać  w  n ią  prze­
chodniów . N a słabo ośw ietlo 
nej ulicy fig iel u d aw ał się 
dość często. „U ciechy“ było 
co n iem iara .

W  tak ich  eskapadach  b ra ł 
udział i  uczeń - V II k lasy

FORM Y PRACY  SZKOŁY 
Z R OD ZICAM I SĄ RÓŻNE

N iestety , n ie  w szystk ie  ko ­
m ite ty  rodzicielsk ie  docenia-

Skutki pewnej kontroli
Jeszcze jesiem ą  ub. ro­

ku  — m ógł to  być w rze ­
sień, m oże ■p a ździern ik  — 
rozpoczęto przygotow ania  
do z im y  w  G dańsku . P ierw  
szym  k ro k iem  było zw o ła ­
nie kon ferencji. Na p o ­
rzą d ku  je j obrad stanęła  
spraw ą zapobieżenia  goło­
ledzi. Na ten  tem a t m ówił 
przedstaw iciel W ydzia łu  
G ospodarki K om una lne j 
P rezyd ium  M R N  w  G dań­
sku , m ó w ili delegaci 
M POM , M ZB M  i inni. U- 
stalono podział p racy, odpo 
w iedzia lność, te rm in y  itp. 
itd. P ę tem  odbyły  się dal­
sze kon fćrencje . W m iarę  
zbliżan ia  się z im y  zw o ły ­
w ano je coraz częściej. Od 
byw ają  się i teraz.

* * *
W łaśnie na jed n e j z  kon  

fe ren c ji om aw iano  spraw ę  
gołoledzi. W szyscy  m ów cy  
jednogłośnie stw ierdzili, że 
z nastan iem  m rozów  n ie ­
bezp ieczeństw o w yp adków  
w zm ogło  się. W yjaśn iono  
szyb ko  jednak , że  dozorcy  
dom ów , a je s t ich  w  Gdań  
sku  ok. 240, o trzym a li po-

szkoly n r  18, dziecko, k tó re  ją  znaczenie w spó łp racy  ze
obecnie — zdaniem  rodziców  
— w kroczyło w yraźn ie  na 
drogę chu ligaństw a.

K TO W IN IEN ?
N a py tan ie  

odpow iedzieć.
to n ie  łatw o

Gdy dokucza grypa
W zw iązku  z p an u jąc ą  

obecnie pogodą, sp rzy ja ją cą  
przeziębieniom , a p tek i tr ó j-  

I m iasta  zao pa trzy ły  się w  du  
m aczą się. ty m , że w ielu  ro - ! że ilości le k a rs tw  przeciw - 
dziców  n ie  dba  o sw oje dzie 1 grypow ych. W  ap tek a ch  moż 
ci, n ie  troszczy  się o to, co na  o trzym ać m. in. tab le tk i:

szkołą. W iele ogranicza sw o­
ją  p racę  do zebrań . P rzew ód 
n iczący tych  kom ite tów  tłu-

Ale w ydaje  one rob ią  w  godzinach poza po lopirynę, an tig ry p in ę , sul-

Z wędrówek Drzazgi

Niebezpieczne „winoqrona

się, że duża część w iny  spa- szkolnych, 
da w  w ypadku  w spom niane­
go ucznia, ja k  i w  innych , n a  Czy n ie  m ożna odpow ied- 
sam ych rodziców , k tó rzy  nie hio oddziałać n a  tan ich  _ ro - 
w spółdziałałi należycie ze dziców. M ożna. R ożnym i śród 
szkołą, n ie  in te resow ali się kam i W naszej szkole m ie 
s ta le  dzieckiem : ty m  co ono liśm y tak że  tak ich  rodziców ,
robi po zajęciach szkolnych, ^ tó izy  zupełnie n ie  inUneso^ k an ja  gard ła  ; p rzeciw kasz- 
gdzie, z k im  i na  jak ich  za- w ali się sw ym i dziećm i , ,  
baw ach  spędza czas. Dopiero opow iada k ierow niczka  szko 
ostatn io  w  w ielu  szkołach ły  n r  16, ob. R u tow a . Ko- j
_____ _____________ __________m ite t rodzicielski postano- j

) w ił jed n ak  zm ienić te n  s tan  i 
dop iął swego.

fo tiasoł, sa lip irinę , am idopi 
rynę. e tiop irynę . oraz syropy 
łagodzące kaszel ja k : żyw o- 
kostow y, czysty  i z podb ia ­
łem , kreozot i inne.

M ożna także  bez kłopotu  
nabyć ziółka i k rop le  do płu

lecenie posypyw an ia  chód  
n ikó w  p ia sk iem  lub solą. 
I uznano, że w szy s tko  jest 
w porządku . K toś jednak  
n ieopaczn ie  zaproponow ał 
dokonać in sp ekc ji w  te r e ­
nie. W y n ik i kon tro li posta  
now iono  — co zostało za ­
pro toko łow ane  — om ów ić  
na następnej kon ferencji. 

* * *
N ieste ty , n ie m ożna  je j 

od k ilk u  d n i zwołać. S k u t ­
k i bow iem  kon tro li o ka za ­
ły się fa ta lne  dla ko n tro ­
lerów. P rzedstaw ic ie l W y ­
działu G ospodarki K o m u ­
nalnej p o tkn ą ł się na ś liz ­
gawce ma ul. G runw a ldz­
k ie j w e W rzeszczu , p rzed ­
staw iciel M POM  n a d w y ­
ręży ł sobie coś na u li­
cy  D ługiej. D yrek to rzy  
zaś M ZB M  dokładn ie  za ­
poznali się ze sk u tk a m i  
gołoledzi — każdy  w  sw ym  
rejonie. O je d n y m  ty lko  
w szyscy  ko n tro lerzy  p rze ­
konali się, że  dozorcy u- 
znają  się w  p ra k tyce  „tył 
ko od d om ów “ i że  ulice  i 
chodniki nic a nic ich nie  
obchodzą.

M oże jed n a k  te fa ta lne  
dla kon tro lerów  s k u tk i  in  
spekcji okażą  się ow ocne  
dla m ieszkańców . Chociaż 
fe lie ton  oparty  zosta ł na  
fan ta zji, au tor zapew nia  
jednak , że  rzeczyw istość  
— odnośnie i kon ferencji, 
i gołoledzi, s tanow iska  do­
zorców  — n ie  odbiega raca 
le od praw dy.

(Jog)

O b ra z k i ta k ie ,  ja k  w y ż e j n a  z d ję c iu , n ie s te ty ,  m o żn a  
w id z ie ć  w  G d a ń sk u  co dz ień . W ciąż je sz c z e  w ie lu  m ie s z ­
k a ń c ó w  n ie  z d a je  so b ie  z te g o  sp ra w y , że ja z d a  n a  s to p ­
n ia c h  t r a m w a ju  g ro z i n ie sz c z ę ś liw y m  w y p a d k ie m .

W o la łb y m  w ię ce j ta k ic h  „ w in o g ro n “  p rz y  t r a m w a ja c h
n ie  w id z ieć . „D rzazg a

— Ja k  to zrobił? Po prostu , 
jeżeli się nie udaw ało  przeko 
nać rodziców  o konieczności 
w spó łp racy  ze szkołą w w y­
chow aniu  dziecka częstym i 
odw iedzinam i w dofńu, to 
sp raw ę k ierow ano  do rad y  za : 
k ładow ej p rzedsięb io rstw a, w  j 
k tó ry m  p racu ją  rodzice. To 
skutkow ało . O jcow ie lub  m at,; 
k i, k tó rzy  p rzed tem  tw ie r­
dzili, że n ie  m a ją  an i chw ili 
czasu dla sw ego dziecka, czas , 
ten  znaleźli. O becnie w szko 
le n r  16 w szyscy rodzice 
troszczą się o w ychow anie 
dzieci —  w szyscy b io rą  u -  j 
dz ia ł w  dyżu rach  szkolnych 
i na  ulicy.

Koncert symfoniczny
v auli Poli ec^niki Gdańskiej

Z o k a z j i Z ja z d u  R e k to ró w  
i D z iek an ó w  w y ż sz y c h  u c z e l­
n i te c h n ic z n y c h , o d b ę d z ie  się 
W' d n iu  7 b m . w  a u li  P o li­
te c h n ik i  G d a ń s k ie j  k o n c e r t  
sy m fo n ic z n y  P a ń s tw o w e j O- 
p e ry  i F ilh a rm o n ii  B a ł ty c ­
k ie j .  D y ry g o w a ć  b ę d z ie  Z d z i­
s ław  B y tn a r ,  solo s k rz y p c o ­
w e w y k o n a  T a d e u sz  W ro ń ­
sk i. W  p ro g r a m ie :  M o za rt, 
B ec th o v e n , B ra h m s . P o c z ą te k  
o I' o ó v. 19.30.

B ile ty  m o ż n a  n a b y w a ć  w  
d n iu  7 b m . w  B ib lio te c e  
G łó w n e j P o l i te c h n ik i w  go ­
d z in ach  8—16.

R A D I O

2-dniowe seminarium
w Wojewódzkim Ośrodku 

Szkoienia Partyjnego
W ojew ódzki O środek  Szko 

lenia  P a rty jn eg o  przy  KW 
PZ PR  w  G dań sk u  organ izu  
je  w  dn iach  7 i 8 bm. w  O- 
środku  2-dn iow e w ojew ódz­
kie sem in ariu m  d la  p o w ia to ­
w ych i m ie jsk ich  k ie ro w n i­
ków  sem inariów  szkól po li­
tycznych.

T em at sem in arin m  — „Im  
peria lizm “.

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i w  G d a ń s k u  —

P o s z u k iw a c z e “ , godz . 19. 
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i - 

B a r b a r z y ń c y “ , godz . 19. 
T e a tr  K a m e ra ln y  w  S o p o c ie  - 

. .Z w ad y  m iło s n e " , godz. 19.

K I N A

W ażniejsze audycje
n a  d z ień  6 s ty c z n ia  b r.

K R O N I K A  D N I A
C hoinka now oroczna

D y re k c ja  P S S  o rg a n iz u je  d z iś
0  godz. 10 w  te a tr z e  ,,L a le k “ w e 
W rzeszczu  c h o in k ę  n o w o ro c z n ą  
d la  d z iec i sw o ich  p ra c o w n ik ó w , 
a  o  godz . 15 — d la  d z ie c i  c z ło n ­
k ó w  s p ó łd z ie ln i a k ty w n ie  p r a c u ­
ją c y c h  w  P S S . W  czę śc i a r ty ­
s ty c z n e j z o s ta n ie  o d e g ra n e  p rz e d  
staw ien i©  „ Z ie lo n y  m o s te c z e k “ .

N aukow e posiedzenie
lekarzy  i

W  p ią te k  8 b m . o godz. 19 w 
s a l i  p o s ied z e ń  s z p ita la  m ie js k ie ­
go  w  G d y n i o d b ę d z ie  s ię  k o le j­
n e  z e b ra n ie  n a u k o w e  P o lsk ie g o  
T o w a rz y s tw a  L e k a rs k ie g o  w  
G d y n i. N a  p o rz ą d e k  d z ien n y  
złożą  s ię  p o k a zy  k lin ic z n e  o raz  
o d c z y t d r  T a d e u sz a  Z e b ro w s k ie ­
go  p t. „L e c ze n ie  n a jc ię ż s z y c h  
p o s ta c i g ru ź lic y  p łu c  h y d r a z y ­
d e m  k w a su  iz o n ik o ty n o w e g o “ .

P lenum  ZW L PŻ
W  d n iu  9 bm . o godz. 10 w  

s a li  K lu b u  W o jew ó d zk ieg o  T P P R  
p rz y  u l., K n ie w sk ie g o  o d b ęd z ie  
s ię  p le n u m  Z a rz ą d u  W o je w ó d z ­
k ie g o  L ig i P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rza  
w  G d ań sk u .

S P  p rzy jm uje  kandydatów  
do zespołu pieśni i tańca
K o m e n d a  W o jew ó d zk a  „ S łu żb y  

P o ls c e “ p rz y jm u je  n o w y c h  k a n ­
d y d a tó w  (d z iew czę ta  i ch ło p có w  
do  w o je w ó d zk ie g o  z esp o łu  p ie śn i
1 ta ń c a  — do c h ó ru , b a le tu ,  o r ­
k ie s t r y  m a n d o lin is tó w  i d ę te j  
o ra z  s e k c j i  d ra m a ty c z n e j.

W a ru n k i p rz y ję c ia :  w ie k  od  
16 la t .  u z d o ln ie n ie , o p in ia  ra d y  
z ak ład o w e j i  k o ła  ZM P.

Ja k  zdobyć p raw o  jazdy 
II  ka tego rii

P o ls k i  Z w ią z e k  M o to ro w y  w  
G d a ń sk u  p rz y s tę p u je  z d n ie m  
11 b m . do  p o d n o sze n ia  k w a lif i ­
k a c j i  k ie ro w c ó w  sam o c h o d o ­
w y c h . W szyscy  k ie ro w c y  p o s ia ­
d a ją c y  p ra w o  ja z d y  k a te g o r ii  
I I I ,  u z y s k a n e  n a  k u rs a c h  P o l­
sk ieg o  Z w ią z k u , M o to ro w eg o , m o 
ga  d o szk a la ć  s ię  b e z p ła tn ie .  W a- J 
ru n k ie m  p rz y ję c ia  k a n d y d a tó w  
n a  k u r s  I I  k a te g o r i i  je s t  p o ­
tw ie rd z e n ie  o d b y c ia  ro czn e j 
p ra k ty k i  n a  s ta n o w is k u  k ie ro w ­
cy . P rz y jm o w a n i b ę d ą  ró w n ież  
k ie ro w c y , k tó rz y  u z y sk a li p ra w o  
ja z d y  I I I  k a te g o r i i  na  k u rs a c h  
L P Z .

K u rs y  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w

S o p o c ie  — w  lo k a lu  P o lsk ie g o  
Z w ią z k u  M o to ro w e g o  p rz y  u lic y  
23 M arca  11 w  g o d z in a ch  w ie ­
c z o rn y c h . Z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  
s e k r e ta r i a t  P Z M  w  S o p o c ie  do  

d n ia  12 b m .

P rzy k ład  szkół n r  16 i 
33 św iadczy, że w s p ó łp ra c a 1,,™ 5 ~  W iadom ości: poranne.

, . , s i  ■ 9-49 — A u d y c ja  d la  d z iec i. 10.00rodziców  z e  szkołą m oże . i .  K o n c e r t. 10.30 -  P o e z ja  1 m u - 
zdzia łać w iele. Jeżeli ro -  zy k a . ll.so  — K o n c e r t  m u z y k i 
d z i c e  będą w iedzieć, co dziec i k la sy c z n e j.  13.15 — F e lie to n . 13.30 
, , . ■ , , ... L a u re a c i k o n k u rs ó w  m u z y c z ­ko codziennie rob i w  szko- , ^ y en , 15.15 — Aud. d la  d z iec i, 
łe, a  szkoła—ja k  ono spędza 1 i c .00 — u tw o r y  w io lo n cze lo w e , 
czas poza lekcjam i, w ypadki 17C5 — O d p o w ie d z i na p y ta n ia  

. . - X „ ł / f j - r o  -w  s p ra w ie  te z  IX  P le n u m  K Cęhu lig an stw a  w srod m łodzie- 1 p ^ p a .  17.20 — u tw o r y  Z y g m u n - 
ży szkolnej b ędą  coraz rz ą d - ta  N o sk o w sk ie g o . 19.30 — s lu -  
sze, Z acieśn ien ie  w spó łp racy  ch o w lsk o . 21.36 — P ie ś ń  w e se ln a  
m iedzy szkołą a  dom em  p rzy  11 o*?tm e
czyni się n ie  ty lko  do zlikw i ; w iad o m o śc i, 
dow ania w y b ry k ó w  chu ligań  I Program ,okalny. u  10 _  Ko. 
skich, a le  rów nież  do pod- : m u n ik a t  p i h m  d la  ry b a k ó w , 
n iesien ia  
nia.

w yników " n aucza- 

A. D iem ien tjew a

14.11 — „ P o e z ja  i  m u z y k a “  — 
[„ P ie ś ń  u jd z ie  c a ło " . 16.15 — A ud. 
i s a ty ry c z n o -ro z ry w k o w a . 16.50 — 
* M u zy k a  o p e re tk o w a .

G D A N S K : „ L e n in g ra d “  —
„ S y n  p u łk u “ , godz. 16, 18, 20. 
„ B a jk a “  w e  W rzeszczu  — „ M a k ­
sy m  e k “ , go d z . 11, „ Ś n ie ż k a “ , 
getiz . 14. . .E k s p re s  M o sk w a  — 
O cean  S p o k o jn y “ , go d z . 16, 18. 
20, „ Z M P -o w ie c “  w e W rzeszczu
— „ N ie z w y c ię ż e n i“ , go d z . 16. 1? 
20. „1 M a ja “  w N o w y m  P o rc ie  — 
..W ie lk i o b y w a te l“ . I I  s e r ia  — 
godz. 17. 19. „ D e lf in “  w  O liw ie
— „ P rz e ło m “ . I s e r ia ,  g o d z  15, 
18, 20.

G D Y N IA : „ A tla n t ic “  — „W io* 
n a  w  M o sk w ie “ , godz. 15.30. 17.30 
i 19.30. „ G o p la n a “  — „ A k c ja  
B “ — g o d z in a  16. 18 i 20.
„ W a rs z a w a “  — „ K o to w s k i“ , go ­
d z in a  16, 18, 20. „ F a la “  na  G ra - 
b ó w k u  — „ M a k s y m e k " . godz 
18. 20. „ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — 
„ K a s z ta n k a “ , godz . 17. 19. „ N e p ­
t u n “  w  O rło w ie  — ,.Z3 c e n ę  ż y ­
c ia “ , go d z . 17, 19.

S O P O T : „ P o ło n ia “  — „ D u b ro w  
s k i“ . godz . 16. 18. 20. „ B a ł ty k “
— „ P o d s tę p  s w a tk i“ godz  13.30. 
17.30. 19.30

U w ag a : B ile ty  do  k in  t r ó jm ia ­
s ta  „ O rb is “  s p rz e d a je  n a  dw a 
d n i p rz e d  s ea n sem  ( ty lk o  n o r ­
m a ln e ! .

Narciarze turyści na start
O k rę g o w e g o  Raidu P T T K
R aidy  n a rc ia rsk ie  PT T K  S udetach , jako  że bez udzia ju ż  w dniach 5 3 bm . O ka-

zy sk u ją  coraz w iększą popu łu  w ra id z ić  okręgow ym  nie zaj0 się jed n ak , że śniegu 
larność . N a W ybrzeżu ru ch li niożna sta rto w ać  w  R aidzie j est za m ało i te rm in  ra idu

O gólnopolskim . został przełożony na  sobotę-
K ap ryśna  zim a p ła ta  orga n iedzielę dnia 9-—10 bm. O - 

n izatorom  figle- W ydaw ało  czyw iście, o ile s p a d n i j  ta k  
się, że p ad a jący  śnieg um oż- bardzo  upragn iony  przez n a r  
liw i zorgan izow anie im prezy ciarzy  śnieg.

wy o k ręg  Polskiego T ow a­
rzystw a  T u ry sty czn o -K ra jo ­
znaw czego, w  oparciu  o doro 
bek  zeszłorocznego ra idu , 
k tó ry  zgrom adził n a  starc ie  
pow ażną ilość n a rc ia rzy  -  tu  
ry s tów  z całego te re n u  woj. 
gdańskiego, p rzys tąp ił do o r­
gan izow an ia  I I  ra id u . Tym  
razem  p rzeb iegać on będzie 
dw iem a tra sam i. P ierw sza  po 
p row adzi z R um i-Z agórza , 
d ruga  z Redy, z pu n k tam i 
docelow ym i w  O liw ie. U czest 
n icy ra id u  będą  mogli zdo­
być bronzow ą GON lub  p u n ­
k ty  do odznaki s reb rne j.

Im preza  ta w yw ołała  w iel 
kie poruszen ie  w śród n a r ­
ciarzy  tu rystów  naszego wo 
jew ództw a. D otychczas u - 
dział zgłosiło ponad 40 6-
osobow ych drużyn  m łodzie­
żow ych, z zakładów  pracy, 
kół spo rtow ych , i LZS. U - 
czestnicy ra id u  tr a k tu ją  go 
jak o  zap raw ę do II I  O gólno­
polskiego R aidu  P T T K  w

Dziś hokeiści Wybrzeża
rozpoczynają mistrzostwa

P r z y m ro z k i na  W y b rzeżu  n a d a l 
trw a ją .  T o też  h o k e iśc i b ę d ą  m o 
g li ro zp o cząć . ro z g ry w k i m i­
s trz o w sk ie , z g o d n ie  z p la n e m . 
P ie rw sz a  ru n d a  s p o tk a ń  o d b ę ­
d z ie  s ię  ju ż  d z is ia j n a  lo d o w is­
k a c h  K o śc ie rz y n y , T c zew a  i E l­
b ląg a .

W T C Z E W IE  o godz. 15 m ie j­
sco w a  S p ó jn ia  g ra ć  b ęd z ie  ze 
S p ó jn ią  K o śc ie rz y n a .

W E L B L Ą G U  o godz. 16 S ta l 
E lb ląg  z m ie rz y  s ię  z K o le ja rz em  
T czew .

W K O Ś C IE R Z Y N IE  o g odz  17 
B u d o w lan i K a r tu z y  w a lc z y ć  b ę ­
dą z O g n iw em  K w id z y n .

S ió d m a  d ru ż v n a  k la sy  w o je ­
w ódzkiej B u d o w lan i G d a ń sk  b ę ­
d z ie  p a u zo w a ła .

N a s tę p n a  ru n d a  s p o tk a ń  ro z e ­
s p a n a  z o s ta n ie  w  so b o tę  19 bm

Narciarze Sopotu przygotowują się Jo raidu PTTK.
Fot. Staszkiewicz.

W Getniewie trenują najlepsi pięściarze
przed meczem z Węgrami

T e g o ro c z n y  m ię d z y n a ro d o w y  
sezo n  b o k s e r s k i  ro z p o c zn ą  nasi 
p ię śc ia rz e  w  d n iu  29 b m . w  B u ­
d a p eszc ie , g d z ie  ro z e g ra n e  z o s ta ­
n ie  s p o tk a n ie  z W ęg ram i. W al­
czy ć  b ę d ą  s e n io rz y  i  ju n io rz y . 
B ęd z ie  to  w ie c  c ie k a w a  in n o w a ­
c ja . P o zw o li o n a  z o r ie n to w a ć  się  
m iło ś n ik o m  s p o r tu  b o k s e rsk ie g o  
w  p o s tęp a c h  i p o z io m ie  n a szy ch  
i w ę g ie rsk ic h  ju n io ró w .

A b y  ja k  n a j le p ie j  p rz y g o to w a ć

CWKS zwyc.ążs mistrzowski zespół HRD

„Latarnia“ -  zabytkowa twierdza w Wisłoujściu
i czeka na zabezpieczenie i rekonstrukcję

J EDNYM  z cennych 
zaby tków  daw nej a r ­

c h itek tu ry  n a  W ybrzeżu 
je s t tzw . „ L a ta rn ia “ — za 
b y tkow a tw ie rd za  w  W isło 
u jściu . W  1482 r. zosta ła  tu  
w ybudow ana baszta , k tó rą  
w  80 la t później otoczono 
m urow anym ' w ieńcem  o- 
b ronńym . W końcu  X V I 
w ieku  przy ak ty w n e j 
w spó łp racy  A ntoniego van  
O bbergena i Ja n a  S trąków  
skiego u tw orzono tu  now o 
ży tn y  fo r t czw oroboczny, 
tzw . „ fo rt c a rre “, sk ład a ją  
cy się z czterech, połączo­
nych ..k u rty n ą“ , w ysoko o- 
skarpow anych  bastionów . 
W w ieku X V II w ybudow a 
no w okół tw ierdzy  um oc­
n ien ia  ziem ne, w ed ług  h o ­
lendersk iego  system u o- 
bronr.ego. k tó re  nasienn ie  
przekształcono  w  X V III 
w ieku w ed ług  m odnych 
podów czas w zorów  fra n ­
cuskich Po pew nych Drze 
róbkach  w  w ieku  X IX . 70 
budow an ia  tw ierdzy  w Wi 
słoujściu w  sw oim  zasad 
niezvm  kszta łc ie  zachow ały 
się do o s ta tn ich  czasów.

W czasie działań  w o jen ­
nych w  roku  1945 pociski 
a rty le ry jsk ie  pow ażnie u- 
szkodziły L a ta rn ię , zni­
szczyły m u r najw yższej 
kondygnacji „w ieńca“ od 
stro n y  południow o .  z a ­
chodniej o raz  zburzy ły

kam ien iczk i południow e 
w raz  z nadprożem  p o rta ­
lu. O zniszczoną tw ierdzę 
nie troszczyły się an i w ła ­
dze portow e, k tó re  nom i­

n a ln ie  ob ję ły  op iekę nad  
tym  terenem , an i p rezydia  
M R N  i WRN. W ładze k o n ­
se rw a to rsk ie  i po rtow e nie 
zatroszczyły  się o  zabezpie 
czenie ru in  p rzed  dalszym  
zniszczeniem . O bszar tw ier 
dzy sta ł się p rzedm iotem  
system atyczn ie  u p raw ian e -

r -  -  -  .....................................   I»
go przez okolicznych m ie-J 
szkańców  szabru . W ysza-j 
b row ano  n ie  ty lko  p o k ry - j 
cie i w ięźby dachów  o c a - , 
ląłych kam ieniczek, le c z ) 
także  w szystk ie  stropy , po

Fragment spotkania CWKS --  Dynamo.

W n ie d z ie le  3 bm  z o k a z j i 1 
. 'c zy s to śc i o tw a rc ia  sezo n u  7.1-

dłogi, 
itp.

' o c z y s i o s c i  u i w a i c i a  j c w u  «-*■ , . .
>- . v ego  ro z e g ra n o  w s to lic y  n a  S h OTI  W  Z - S l l l *

f u t r y n y ,  i n s t a l a c j e  f : ¿ tu c z n y m  lo d o w isk u  m ecz  no- 1 ____________ ______
5 k e jo w y . w  k tó ry m  z m ie rz y ły  s ię !
j  m is trz o w s k ie  d ru ż y n y  N R D  i j \ y  h o ke jo w ych  m is trzo - 

’ V c z a s i e  h u r a g a n u  w i o - 1 ™  , T » v k s .A M e e z ™ o ń c ź y i  : stw cch  Z S R R  ' prow adzi rut- 
m ą  19o3 r o k u  r u n ę ł a  d a l - 11^ z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  p o i- j aal d rużyna  m osk iew sk ie , o
--------- — -• —i------------------« ’¿¡ęj 6;5 (4:3, 2:1, 0:1).

p ię ś c ia rz y  do  te g o  s p o tk a n ia ,  
s e k c ja  b o k s u  G K K F  z o rg a n iz o ­
w a ła  w  C e tn ie w ie  z g ru p o w a n ie .  
W śró d  p o w o ła n y c h  n a  o b ó z  j u ­
n io ró w  z n a jd u je  s ię  ró w n ie ż  4 
b o k s e ró w  z  G d a ń sk a , a  m ia n o ­
w ic ie : H . D a m p c , P o llc k s  II , Z ie  
l iń s k i i R y b a c k i. O b o k  n ic h  n a  
o b o z ie  z g ro m a d z e n i z o s ta li :  
S ty lo  (P o zn a ń ), B ry c h l ik ,  D y ck o  
(Ś ią sk ) , S k ą p ie c , G u z iń sk i 
(Ł ódź), S y g a c z  (L u b lin ), A rsze -  
n i a k ,  Ł n k o m s k i ,  R o j e w s k i ,  K a ­
ro la k  (W arszaw a), A.n>r«rcwt 
(S łu p sk ) i L a sak  (P io trk ó w ).

Z a ję c ia m i b o k s e ró w  k ie r u je  
t r e n e r  p a ń s tw o w y  F e lik s  S z tam .

* * *
O sta tn io  s e k c ja  b o k s u  G K K F  

i z w e ry f ik o w a ła  63 sęd z ió w  k la s y  
p a ń s tw o w e j d o  p ro w a d z e n ia  sp o t 
k a ń  l ig o w y c h  w  ro k u  1954. 
W śród  n ic h  je s t  ró w n ie ż  4 sę ­
d z ió w  z w o je w ó d z tw a  g d a ń s k ie ­
go, a m ia n o w ic ie :  B lu k is , K o­
p acz , P ro k o p e k  i S n o w a c k i.

0 mistrzostwo Wybrzeża
w pitce ręcznej

G d a ń sk ie  d ru ż y n y  p iłk i rę c z ­
n e j ro z p o c z y n a ją  w  d n iu  8 bm . 
s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  L ig i w o  
je w ó d z k ie j  w  h a li .  W  ro z g ry w ­
k ach  ty c h  w e zm ą  u d z ia ł  n a s tę ­
p u ją c e  7 -osóbow  e  d ru ż y n y :  
Z iy w  T W F , Z ry w  G T Z N , A ZS 
P o li te c h n ik a , Z ry w  T B M , A Z S

1 A kad . M ed ., L Z S  O ru n ia  o ra z  
I G w a rd ia  I, k tó ra  ja k o  zespó ł 
I - la sy  p a ń s tw o w e j s ta r to w a ć  b ę - 
j dz ie  p oza  k o n k u rs e m , p ie rw s z a  

mr>da s p o tk a ń  ro z e g ra n a  z o s ta -  
I n ie  w  p ią te k  8 b m . w  s a li  p rz y  
{ .1 S ło w a c k ie g o  w e  W rzeszczu . 
! °  godz . 2t L Z S  O ru n ia  w a lczy ć  
! red z ie  z  A Z S A k a d . M cd ., a o 
] so d z . 22 G w a rd ia  I  z m ie rz y  się  
I 7 d ru ż y n ą  TB M .
! D ru g a  ru n d a  ro z e g ra n a  z o s ta -  
l n ie  w  n ie d z ie lę  10 b m . w  sali 
ł T e c h n ik u m  W F w e  W rzeszczu . 
| A o to  z e s ta w ie n ie  p a r :  godz. 8 

T B M  — L Z S O ru n ia ,  godz. 9 
A Z S P o l. — G T Z N , godż . 10 — 
T W F  — A Z S  A k a d . M ed .

sza częsc nie zabezpieczonej 1 .
L a ta rn i. W ia tr zw alił n ie - i  * * *
m ai w szystk ie  pozbaw ione j , , .
n«;łnnv c 7 P 7 v tv  V»nrnVr.xwr»K * R ew an żow e sp o tkanie h okejo- o s io n y  s z c z y t y  b a r o k o w y c h  . C W K S  _  d y n a m o  (Weiss-
kam icn iczek . N ieznani sp r?  L rozegrane w poniedzia-
w cy  kon tynuow ali d z ie ło  ¿-ek 4 bm. na  sztucznym : ode wis
zniszczenia. ro zb ija ją c  J i-i « ¡ J w e m  c w k s Z i '* l£  olo, I zyn a  L en ingradzkłego  Domu 

■ ' ' - i O ficerów  — /S p k t.. a trze-

i D ynam o, która  pokonała  o - 
slatr.io A w angard  (Czela ■ 
b ińsk) 10:0 Było to  d ziesią ­
te  zw yc ięs tw o  D ynam o, k tó ­
re m a po 11 m eczach  20 pul. 
D rugie m ie jsce  za jm u je  dru-

’V d n lń c ń  od  3 do  5 lu te g o  b r .
-•r.będzie się  w  W a rsz u w ie . „ T u r  
- - i M ia s t“  w  p iłc e  rę c z n e j.  W 

>i i  " le ju  ty m  w e źm ie  ró w n ież  
'■:ział re p re z e n ta c ja  G d a ń sk a , 

z io żo n a  z z a w o d n ik ó w  G w a rd ii,  
\Z S  i  LZS.

CO  1 C D 7 M I

resztki kam iennego porta- f ;
l u  prawdopodobnie W j D ru ż y n a  p o lsk a  m ia ła  p rzez  
poszukiwaniu za ołowiem. 5-'*iĘ kszą część  s p o tk a n ia  p rz e w a-

i cie C D SA  — 15 pkt.
poszukiwaniu za ołowiem, ir r „  L- __ i gę. lecz  p u u u u m c  ,,a«. w p.CLW-

a ir  dz.ałalnosc m eczu  a ta k  CWKS s trz e ln i
brownikow  uzupełnił n isz -1 n ie c e ln ie  b ib  t ra c i!  k rą ż e k  na  
p r o c y  w pływ  zmian a tm o- f p rz e d p o lu  p rz e c iw n ik a  z^pow odu  
sferycznych. [ n ie d o k ła d n y c h  p o d a ń . D ru ż y n a  

p o lsk a  p rz e p ro w a d z iła  je d n a k  
i Wicie g ro ź n y c h  i s z y b k ic h  a k c ji 

,  , . , . . . i i  c zę śc ie j s t rz e la ła ,  p rz y  czym
j a k  najszybcie j u l e c  z n a i a -  1 w ie le  s trz a łó w  o b ro n ił  d o sk o n a ły  
nie. T w ierdza  w W isłou j- ¡ b r a m k a r z  gości Nack, k tó ry  u-

B O K S
W R Z E S Z C Z  — D ziś o godz. 11 

w  h a li s p o r to w e j pi’zy Sło- 
w a ck ieg o  -  spotkanie p ię ś c ia r ­
sk ie  o m is trz o s tw o  t  L igi K o le ­
ja r z  G d a ń sk  — S ta l Ł a b ę d y .

E L B L Ą G  — DZ>S °  godz. !fi w 
h a l; K o le ja rz a  — _ m ię d z y o k rc g o -

T a k i s tan  rzeczy m usi i

ściu  — jak o  h is to ryczny  p> 
m nik  a rch itek ton iczny  zw ią 
zków  Polski z m orzem , ja 
k o  jed y n y  w  Polsce zacho 
w an y  p rzyk ład  fo rtecy  nad 
m orsk ie j — w in n a  zostać 
niezw łocznie zabezpieczo­
na. Rzeczą W ojew ódzkie! 
R ady  N arodow ej je s t w y  ­
asygnow anie w ojew ódzkie 
m u konserw ato row i potrze 
bnych  na ten  cel k redy tów  
K onieczny je s t pośpiech — 
p ierw szy  siln iejszy  sztorm 
m oże spow odow ać ca łkow i 
te zniszczenie L a ta rn i.

(R.).

h ro n it  sw ó j z esp ó ł o d  w y ższe j 
p o ra ż k i.

o  j w y  m e c z 'b o k s e r s k i  m ięd zy  re -  
' o rc z e n ta c ja m i ju n io ró w  G d a ń sk a

W  K irow ie  odbył się k o n ­
kurs sko kó w  narciarskich  
m istrzo s tw o  miasta. Zw yc ię -  i \ ŁOdZj. 
stw o  odniósł m łody narciarz  s o p o t  — D ziś o godz. to na 
G rozin, k tó ry  sko k iem  73 m  i Ł y se j c ó r z e  (d o jśc ie  od  u l. ż e -  

/ . t t , . .-em skiego) ~  o tw a rc ie  sezo n u
u stanow ił n o w y  rekord  sko -  I z im o w eS 0 - W P ro g ra m ie  k la sy f i-  
czni. k a c y jn e  z aw o d y  s a n e c zk o w e .

PRACOW NICY PO SZU K IW A N I

I starszego  księgow ego (zast. gł. księgow e­
go), 1 inżyn ie ra  budow lanego ze zna jo ­
m ością robó t m orskich  p rzy jm ie  od zaraz  | 
Spółdzieln ia P racy  R obót M orskich i D ro ­
gow ych im. L. W aryńsk iego  w G dyni, ul. 
M igały 26/28 W arunk i płacy wg uk ładu  
zbiorow ego w budow nictw ie. R eflek tu jem y 
ty lko na  siły  w ykw alifikow ane. 44-K

T echn ika  normowania, techników  b u d o ­
w lanych , majstrów budowlanych przy jm ie 
n a ty ch m ias t M iejskie P rzedsięb io rstw o  
R em ontow o-B udow lane, Sopot, 1 M aja 22, 
barak  A. 32-K

Kierownika działu planowania przy jm ie 
M iejskie P rzedsięb io rstw o  K em ontow o-B u 
dow lane w G dyni. Zgłoszenia w biurze 
przy ul. T ra u g u tta  9. 35-K

ii»i!oszcnid drobne
T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  k o ­
re s p o n d e n c y jn a  n o w o ­
cze sn a  n a u k a  k s ię g o ­
w o śc i. Ł ó d ź  1, s k r y tk a  
163. 5-K

K U RSY  m a sz y n o p isa n ia , 
s te n o g ra f ii ,  s e k r e ta r ia c -  
k ie  w  G d a ń s k u  i  w 
G d y n i. Z a p isy  w e  W rze 
szczu , G ru n w a ld z k a  76 
ró g  R u tk o w sk ie g o , w 
G d y n i, A b ra h a m a  8 — 
te ł. 46-94, co d z ien n ie .

2299-K
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